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„Wiezależność” i „samodzielność 


Poznań, 22. 4. 
W szerokich kołach społeczeń- 


- stwa zrozumiałe poruszenie wywoła- 


ła demonstracja b. grupy kierowni- 
czej Związku Młodej Polski, która 
zadeklarowała swą. „niezależność or- 
ganizacyjną* i „samodzielność każ- 
dej decyzji". - Oczywista  „niezależ- 
ność“ ta i „samodzielność“ 
bynajmniej charakteru bezwzględne- 
go — dotyczy zaś jedynie Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego. Wbrew bo- 
wiem hałaśliwym komentarzom wie- 
lu organów opozycyjnych już dziś 
widoczne jest wyraźnie, że p. Rutkow 
ski i jego towarzysze silnie byli „zwią 
zani z obcym ośrodkiem dyspozycyj- 
nym“. Ośrodkiem tym jest jeden z 
oenerowskich zespołów t. zw. „Falan- 
gi“, stanowiący zresztą tylko pomost 
ku obozowi reakcji społecznej. 

Nie mamy bynajmniej zawiaru od 
sądzać od czci i wiary grupki p. Rut- 
kowskiego, która naskutek zewnętrz- 
nych dyspozycyj „zmuszona“ została 
do takiej dywersji. Niewątpliwie 
kilkumiesięczna jej działalność w 
ramach O. Z. N. nie pozbawionà była 
pewnych — niezbyt wielkich copraw- 
da — wartości dodatnich. Ale nie- 
mniej lwią część jej działań ocenić 
należy z całą surowością. Upoważ- 
niają do tego informacje, uzyskane — 
jak się zdaje — ze źródeł dobrze w 
tych sprawach zorientowanych. 

Otóż Związek Młodej Polski powo 
łany został do życia jako platforma 
zjednoczenia przy O. Z. N. tych ele- 
mentów dorastającej generacji, które 
swe credo ideowe wspierają na dwu 
zasadach: prymatu niepodzielnego Na 
rodu Polskiego w Rzeczypospolitej 
oraz walki o sprawiedliwość społecz- 
ną. Chodziło o skupienie w ramach 
powszechnej organizacji tych wszyst 
kich, co zasady powyższe wyznawają 
bez zastrzeżeń. W żadnym zaś wy- 
padku nie mogło być mowy o mon- 
towaniu sztucznego tworu, któryby 
miał być politycznym pomostem mię- 
dzy obozem legionowym a taką czy 
inną. grupą opozycjonistów. 

Tak pojęto zadania Z. M. P. w te- 
renie. W żywiołowym odruchu gar- 
nąć się tedy doń poczęli młodzi ze 
wszystkich dawnych ugrupowań: i ze 
Stronnictwa Narodowego, i O. N. R- 
ów, i N. P. R. —i z Legionu Młodych, 
O. M.P.-u ćzy choćby (w pewnym za- 
kresie) Związku Strzeleckiego. W 
wielu regionach — jak np. w Wielko 
polsce — począł się rodzić ruch o wy 
sokiej temperaturze ideowej i silnym 
rozmachu organizacyjnym, wciągają- 
cy w wir walki o Przełom Narodowy 
także coraz szersze rzesze na uboczu 
stojącej młodzieży. 

Tymczasem grupka p. Rutkow- 
skiego, której w najlepszej wierze od- 
dano kierownictwo roboty na tym od 
cinku, nie wykazała dostatecznych 
zdolności ujęcia tej tendencji w nale- 
żyte ramy. Wręcz przeciwnie — czę” 
sto z całą świadomością hamowano 
rozpęd. Nie chcemy powtarzać wer- 
syj o różnych stopniach wtajemnicze- 
nią działaczy, Podkreślić natomiast 
trzeba, że rozwój akcji i ustawienie 
poszczególnych ludzi traktowano pod 


nie maj 


| 
| 


dywersantów 


zrozumiałą, jak fatalnie odbijało się 
to na całości roboty. 


Nadomiar p. Rutkowski, korzysta- 
jąc z hierarchicznej struktury Z. M. 
P. i karności jego członków, systema- 
tycznie nadużywał zaufania jakim go 
darzono. Jaskrawym przykładem te- 
go był fakt, że pod swoim ostatnim 
oświadczeniem demonstracyjnym za- 
mieścił podpisy wszystkich członków 
kierownictwa głównego i kierowni- 
ków okręgowych Z. M. P., wielu bez 
ich wiedzy, a nawet wbrew woli. 
Stąd też powstały złośliwe insynua- 
cje m. in. pod adresem p. Pniewicza, 
że w ciągu kilku godzin zmienił zda- 
nie, jakkolwiek krok grupki p. Rut- 
kowsiegó — podobnie jak olbrzymia 
większość kierowników prowincjonal 
nych — potępiał zdecydowanie od 
początku. 


Związek Młodej Polski nie jest 
jednak jakimś folwarkiem, w którym- 
by mógł ktoś wyprawiać swoje tak- 
tyczne harce. Dlatego zdecydowana 
większość okręgów oraz całość sekcji 
wiejskiej odniosła się do manifesta- 
cji grupki b. członków kierownictwa 
głównego z bezwzględnym potępie- 
niem, oddając się pod rozkazy mjr. 
E. Galinata. Równocześnie zaś odej- 
ście ich powitano z zadowoleniem, 
widząc w tym kres zakulisowego pa- 
raliżowania działalności Z. M. P, 

Dywersanci będą próbowali zapew 
ne siać zamęt, głosząc o swej „nieza- 
leżności". Są to hasła wśród mło- 
dych — przyznać trzeba — dość po- 
pularne w tak demagogicznym uję- 
ciu, 

Na szczęście rzeczywisty charak- 
ter tych haseł demaskuje prasa reak- 


a ++ na stronach włocławskich 15 gr, sa mm. Ogłoszenie samicssosamy 
Ceny oołoszeń: przez 1l, 2, 3, 4, 5 sapak, drobme 15 gromy xa wpresiom 
druku mogą być przez Adrńnistraoję zmięniane dowolniy, + 


Prawdziwa Karlsbadzka Sól regularnie sto- 
sowana rozpuszcza Śluz i neutraliz. kwasy. 


cyjna. Źle tajona radość z wystąpie- 
nia grupki p.Rutkowskiego, jaka prze 
bija na łamach lewiatańskiego „Ku- 
riera Polskiego", ziemiańskiego „Cza 
su“ i „Dziennika Poznańskiego“ oraz 
wszystkich organów wszetecznej en- 
deczyzny, odsłania już, że „niezależ- 
ni“ i „samodzielni* dywersanci mają 
protektorów w sferach, które trudno 
posądzić o bezinteresowność nawet 
w przyjaźni, 

Sytuacja na tym odcinku wykła- 
rowała się tedy bez reszty. Przynie- 
sie to bezwątpienia wielkie korzyści 
dla samego Związku Młodej Polski, 
stwarzając dokoła niego czysta od 
podejrzeń — jak się okazało, uzasad- 
nionych — atmosferę. 


Konserwa — Falanga — Lewiatan 


Poznań, 22. 4. 1938. 

Reakcja prasy zachowawczej i lewia- 
tańskiej w sprawie Związku Młodej Pol- 
ski w ostatnich dniach zasługuje na 
szczególną uwagę. Dywersja J. Rutkow- 
skiego doznała w niej najżyczliwszego 
oddźwięku. 

„Czas? pisze: „Oczywiście cała ta 
sprawa ma bardzo wielką wymowę poli- 
tyczną. Potwierdza ona w całej pełni 
przewidywania, o eliminacji z Ozonu 
„wszystkich elementów narodowo = kato- 
liekich”', 

Lewiatański „Kurier Polski* nie tai 
swego radosnego zadowolenia. 

„Słowo” grzmi że „dalsze pozostawa- 
nie Związku Młodej Polski w Ozonie by- 
łoby sprzeczne z jej ideałami i mogłoby 
być tłumaczone wyłącznie oportunizmem 
i karierowiczostwem”, 

Szpalty tego pisma pełne są „konster- 
nacji w Ozonie™, „entuzjazmu wszyst- 
kich okręgów ZMP dla „decyzji Rutkow 
skiego. Radości nie ma granic. 

„Dziennik Poznański” zamieszczając 
w nr. 91 (z popołudnia 20 bm.) jedynie 
„deklarację” Rutkowskiego, opatruje ją 


tytułem radosnym: „Przeciw kompromi- 
som i oportunizmowi”, „Z. M. P. wystę- 
puje z 0. Z. N.“ A w numerze następ- 
nym organ ten polemizuje z oficjalnym 
komunikatem Sztabu 0. Z. N. pytając fi- 
glarnie: „wolno się zapytać, jak można 
wykluczyć z organizacji tych, którzy z 
miej wystąpili?* W tym samym nume- 
rze p. „ob.* polemizuje z frywolną swo- 
bodą z naczelnym organem prasowym 
O. Z. N. „Gazetą Polską”, 

Harmonijne stanowisko organów kon- 
serwy i Lewiatana solidaryzujące się z 
„Falangą” jest uderzające. 

„Kurier Poranny" omawiając posta- 
wę tych pism (z wyłączeniem Dziennika 
Poznańskiego) pisze: Szczególnie jednak 
charakterystyczne jest stanowisko „.Cza- 
su”, który feruje wyrok w sprawie ..eli- 
minacji”... wszystkich (!) elementów na- 
rodowo - katolickich z O. Z. N. Kilka dni 
temu sugerowano z tej samej strony ter- 
min o „denacjonalizacji” O, Z. N., a p. 
Cat-Mackiewicz wezwał w „Słowie? do 
występowania z 0. Z.N. 

Bodaj czy nie jesteśmy w samym środ 
ku zagadki. 


Polski lot 


grupowy 


przez Atlantyk 


(tel wł.) WARSZAWA, 22. 4. 


(ss) W zakładach lotniczych Lock- 
haed w Ameryce prowadzone Są. 0- 
statnie próby z samolotami zakupio- 
nymi przez Polskę. Samoloty te przy- 
lecieć mają do Warszawy drogą po- 
wietrzną, przebywając trasę 20.000 
km trasą przez Amerykę Środkową 
i Brazylię do Natalu skąd przez At- 
lantyk południowy do Dakaru, dalej 


przez południową Afrykę do Polski. 

Załogę samolotów stanowić będą 
mjr. Wacław Makowski i pilot Wysie 
kierski, oraz radiotelegrafiści Piskorz 
i Życzewski. 

Lot zrealizowany zostanie w dru- 
giej połowie maja br, Wszyscy lotni- 
cy i obsługa samolotów znajdują się 
w chwili obecnej w Ameryce, gdzie 
czynione są ostatnie przygotowania 
do mającego nastąpić lotu. 


Aresztowanie dyrektora biura budowlanego 


(tel wł.) WARSZAWA, 22. 4. 


(ss) Wczoraj aresztowany został w War- | wlane przed kilku miesiącami, 


Inż. Jaworski założył swoje biuro budo- 
Biuro zaj- 


O tym, że „Czas”, „Słowo” i „Kurier 
Polski“, jako orgąny klasowych intere- 
sów  międzynarodówki kapitalistycznej 
mają słuszny powód do dużego niezado- 
wolenia z 0. Z. N. — wiemy od dawna, 
ponieważ sfery związane z tymi organa 
mi, reprezentując partykularne i mate- 
rialne swoje interesy, nie uzyskały rze- 
czywiście wpływu na Obóz Zjednoczenia 
Narodowego. 

Ale aby „Czas” decydował o tym, kto 
w Polsce jest „elementem katolicko-naro= 
dowym”, a kto nie — o tym dowiaduje- 
my się po raz pierwszy, 

I tę sprawę trzeba wyraźnie sprecyzo- 
wać. Konserwatyści, związani jak najści 
ślej z przemysłem, który w olbrzymiej 
swojej większości reprezentuje obcy kapi- 
tał i obce nam interesy, nie mają żadne- 
go tytułu do określenia narodowego cha- 
rakteru polityki tej czy innej grupy poli- 
tycznej w Polsce. Z jednej bowiem stro- 
ny konserwatyści związani są koneksja- 
mi i zależnością od czynników, które re- 
gulują swój stosunek do spraw polskich z 
punktu widzenia własnych, a nam ob- 
cych interesów .z drugiej zaś sami kon- 
serwatyści są grupą klasową, mającą na 
celu imteresy wyłącznie wielkiej własno- 
ści. Jeden i drugi współczynnik polityki 
konserwatystów odbiera jej charakter po 
lityki narodowej w współczesnym tego 
słowa znaczeniu, © 

I dlatego „Czas”, błogosławiący szko- 
dliwym poczynaniom i rozdzierający sza 
ty nad „denacjonalizacją” O. Z. N. stwa- 
rza widowisko zarówno pociesżne, jak ze 
względu na teatralną pozę tej obłudy — 
potępienia godne. .Nie można było zaiste 
wymyśleć nic bardziej śmiesznego, jak 
pozycję „Czasu”, związanego z finansje- 
rą i kapitalistami w roli protektora p. Je 
rzego Rutkowskiego, „Falangi” i... naro- 
dowej polityki, 

Przez harmonijną gammę głosów pra- 
sy zachowawczo - lewiatańskiej, wyraź- 
nie już nawiązany został front z „Falan- 
gą”. Do frontu tego doszlusował dzić 
otwarcie chwiejny dotychczas „Dziennik: 
Poznański”, 

Jest i druga oś tego frontu. To spram 
wa nieprzystojnej dyskusji o „nowe dyry 
wizje”, I ona zespoliła przyjaciół I nę“ 


kątem ich „dyspozycyjności“ — jna-|szawie dyrektor biura techniczno - budowla | mowało się angażowaniem dozorców do rze- | tej linii spotkał się Mackiewicz z maru 

czej: ustosunkowano się do mich we-|nego inż. Stanisław Jaworski, lat 38, pod | komo budujących się fabryk i domów. Za |derską pochwałą „Dziennika Poznańskie 

dla przydatności dla tajemniczych | zarzutem wyłudzania od bezrobotnych kau-|przyrzeczone posady inż Jaworski pobierał | go”, 

celów tego ośrodka, z którym związa-|cyj oraz dokonania szeregu nadużyć kredy- | po 2.000 zł kaucji, Poszkodowanych jest kil- 
Ruti ki. J ia 


Przyjdzie j öd ni 


Express Kujawski 


Sobota, dnia 23 kwietnia 1938 r. 
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Nawet na Riwierze zanotowano gwałło- 


i Ratastrofalne skut 


ki trzęsienia ziemi 


Ponad 1000 zabitych — 50 wsi zniszczonych 


Stambuł, 22. 4. (PAT.) 

Specjalny wysłannik dziennika, 
„Tan“ donosi z okręgu Kirszeir, że 
bilans wczorajszego trzęsienia ziemi 
w Anatolii jest o wiele poważniejszy 
niż oceniano na początku. Ilość 
śmiertelnych ofiar katastrofy prze- 
kracza 1.000 osób, a nie 200 jak dono 
siły wczorajsze telegramy. 25 wsi zo- 
stało zupełnie zniszczonych. W miej- 

_scowości Turkalpinar wszystkie do- 
my runęły w gruzy. s 

Natychmiast po katastrofie przed 
sięwzięto specjalną akcję niesienia 
pomocy pozbawionym dachu nad gło 
wą i żywności. 

Ze Stambułu donoszą: 

Trzęsienie ziemi w Turcji przybra- 
ło charakter olbrzymiej katastrofy 
żywiołowej. - Wstrząsy podziemne 
trwają nadal. Całe ekręgi, jak Kir- 
szeir, Yorzat i Corum są. doszczętnie 
zniszczone. Około 50 tys. bezdom- 
nych obozuję pod _ gołym niebem, 
wśród głębokich szczelin, powstałych 
na skutek trzęsienia ziemi, którymi 
płyną strumienie wrzącej wody. _ 

Pod gruzami domów i odłamkami 
skał zginęły całe rodziny. Większość 
spośród ponad 1.000 ofiar stanowią 
kobiety i dzieci. Okręgi Kirszeir, Yoz- 
gat i Corum oddalone są o 160 km od 
Ankary. 

Do Londynu nadchodzą następu- 
jące szczegóły tragicznego trzęsienia 
ziemi, jakie w ciągu ostatnich dwuch 
dni nawiedziło Turcję. 

Głównym ośrodkiem trzęsienia 
jest Anatolia w Turcji azjatyckiej, 
gdzie pierwsze wstrząsy dały się od- 
czuć we wtorek i od tego czasu usta- 
wicznie się powtarzają. Trzęsienia te 
stanowią  nienotowaną dotychcas 
w historii Turcji katastrofę. Całe po 
łacie kraju uległy zupełnemu spusto 


HAK AAAA TA OCTAN OAM AMA 
Ambasador W, Brytanii w Rzymie. 


B. sekretarz Ligi Narodów sir Eryk Drum- 

mond, obecnie lord Perth, ambasador Wiel- 

kiej Brytanii w Rzymie, który prowadził ro- 

kowania, zakończone — jak wiadomo — pod 

pisaniem ubiegłej soboty układu włosko- 
brytyjskiego. 


er- 


Ambasador Rumunii 
w Polsce 
Warszawa, 22. 4; (PAT.) 

Pan Prezydent R. P, udzielił agrement 
howomianowanemu ambasadorowi Jego 
Królewskiej Mości króla rumuńskiego w 
Warszawie, p. Ryszardowi Franasovici, b, 
długoletniemu ministrowi komunikacji w 
rządzie rumuńskim, 


Frank francuski zachwiany 
Paryż, 22. 4. (PAT.) 

Opinia publiczna - zaskoczona została 
nagłym zachwianiem się kursu franka fran- 
cuskiego i równoległą zwyżką wszystkich 
dewiz zagranicznych na giełdzie paryskiej, 
a przede wszystkim dewiz anglosaskich i 
amerykańskich, i 

Funt szterling notowany we środę 158 
fr. 21 cent., zwyżkował do 160 fr., zaś do- 
lar St. Zjedn. z 31 fr. 65 cent, do 32 fr. 04 
cent, Tej zwyżce dewiz towarzyszyła po- 
ważna zniżka franka w tranzakcjach ter- 
minowych, zarówno 1-miesięcznych, jak i 
3-miesiecznych. 


szeniu, Trzęsieniu ziemi towarzyszy- 
ły ogłuszające podziemne łoskoty, 
które wywoływały nieustanną panikę 
wśród ludności. Około 50 tys. osób 
pozostało bez dachu nad głową. Całe 
rodziny nagle zginęły w powstałych 
w czasie wstrząsów szczelinach 
gór. Ci, którzy ocaleli, przebywają 
na polach, niejednokrotnie otoczo- 
nych szerokimi szczelinami, z których 


od czasu do czasu wydobywa sig go- 
rąca woda. 

Najbardziej ucierpiały okolice 
miast: Kirszehiru, Yozgatu i Coru- 
ma, leżących w promieniu 100 mil od 
stolicy kraju Angory. Według ostat- 
nich wiadomości, liczba zabitych i za- 
ginionych oceniana jest na 1.000 o- 
sób, przy czym 25 wsi zostało całko- 
wicie zniszczonych. 


Sekretarz Ligi Nar. w Londynie 


Przed uznaniem podboju Abisynif 


Londyn, 22. 4. (ATE) 

Urzędowo potwierdzają tu przyjazd do 
Londynu generalnego sekretarza Ligi Na- 
rodów Avenola. Pobyt Avenola w Londy- 
nie trwać będzie trzy dni i stoi w bezpo- 
średnim związku z życzeniem rządu an- 
gielskiego uznania zdobyczy włoskiej w A- 
fryce wschodniej na płaszczyźnie Ligi Na- 
rodów. 

Jak mówią w dobrze poinformowanych 
kołach, Anglia nie wniesie tej sprawy na 


porządek dzienny Rady Ligi przez swego 
przedstawiciela, pozostawiając ten krok 
przedstawicielowi Małej Ententy a miano- 
wicie przedstawicielowi rumuńskiemu. Po- 
dobne załatwienie sprawy było przedmio- 
tem wymiany poglądów drogą dyplomaty- 
czną pomiędzy przedstawicielami różnych 
państw i doprowadziło do powiadomienia 
o powziętym projękcie Czechosłowacji, któ 
ra de facto uznała władzę włoską w Abi- 
synii. 


m: PDZ ZZ ZZ ° 


Francja ogłosiła zawłaszczenie 
- terenów pod biegunem południowym 


Paryż, 22. 4. (PAT.) 

W „Journal Officiel” ukazał się dekret 
o oficjalnym zawłaszczeniu przez Francję 
obszernego terytorium w pobliżu bieguna 
południowego. Dekret, który uszedł uwa- 
dze opinii publicznej nagle stał się przed- 
miotem zainteresowań ze względu na echo, 
jakie wzbudził w Anglii, Norwegii i Au- 
stralii. 

Dekret rządu francuskiego, oficjalnie 
przewidujący objęcie przez Francję na wła- 
sność: wielkich terytoriów w pobliżu bie- 
guna południowego, określonych nazwą 
„Ziemi Adelii'', ustanowił jednocześnie gra 
nice tego terytorium na południe od 60 ró- 
wnoleżnika szerokości południowej między 
136 a 142 południkiem długości wschodniej 
od Greenwich. Granice te obejmują obszar 
antarktydy, na którym w r. 1840 badacze 


francuscy zatknęli sztandar francuski. Od 
tego czasu sprawa prawnego określenia 
własności tej ziemi leży w zawieszeniu, aż 
obecnie ze względu na coraz większy roz- 
wój linii lotniczych, jak również ze względu 
na coraz intensywniejsze poszukiwania no- 
wych źródeł surowców lub energii, rząd 
francuski uważał za stosowne przesądzić 
oficjalnie sprawę suwerenności Francji nad 
terytoriami położonymi w antarktydzie. 


W Paryżu obawiają się jednak, czy spra 
wa ta nie nasunie pewnych komplikacji mię 
dzynarodowych z tej racji, że do terytoriów 
tych rości sobie prawo również i Australia, 
Dwa kraje poza Australią najbardziej zain- 
teresowane na terenie antarktydy t. j. An- 
glia i Norwegia uznały już słuszność praw 
frantuskich do Ziemi Adeli 


Powody wykluczenia 
pos. Budzyńskiego z O. Z.N. 


m] Warszawa, 22. 4. 


nym związku z działalnością parlamenłar- 


Wobec dowolnych i błędnych pogłosek, |ną posła Budzyńskiego. 


jakie pojawiły się w pewnych organach 


Podstawą decyzji Szefa OZN. generała 


prasy na temat powodów wykluczenia po- | Skwarczyńskiego — było naruszenie przez 
sła Budzyńskiego z Obozu Zjednoczenia Na | posła Budzyńskiego karności organizacyj- 
rodowego i Koła Parlamentarnego OZN — | nej, wynikłe wskutek nieprzestrzegania o- 
Agencja „Iskra” dowiaduje się ze Sztabu | gólnych wytycznych działalności OZN, a 
OZN, że decyzja ta Szefa Obozu Zjednocze- | między innymi — wystąpienia publicysty- 
nia Narodowego nie pozostawała w żad-l czne, nielojalne wobec obozu jako całości. 


Udały manewr powstańców 


Wojska rządowe przechodzą przez granicę francuską 


Saragossa, 22. 4. (PAT.) 

Manewr generała Solchaga rozpoczęty 
w dniu 7 bm. pomiędzy Lerida a granicą 
francuską został wczoraj zakończony z 
chwilą, gdy oddziały kolumny wojsk posu- 
wającej się z Bisauri nawiązały łączność z 
oddziałami idącymi z Sort. Wojska rządo- 
we zostały otoczone z trzech stron na te- 
renie o promieniu 30 km. z miejscowością 
Malpas pośrodku. Teren, na którym znaj- 
dują się wojska rządowe, obejmuje prze- 
strzeń 2600 km. kw. Wojska rządowe na 


lewym skrzydle liczą ok. 7 tys. ludzi i wy- 
cofują się na terytorium Francji. Oddzia- 
ły rządowe prawego skrzydła wycofują się 
pospiesznie w kierunku na Seo de Urgel. 

Siły powstańcze otrzymały posiłki, zło- 
żone z jednostek policji, które obsadzą zdo- 
byte odcinki graniczne. 

W dowództwie powstańczym utrzymuje 
się przekonanie, że likwidacja wojsk rzą- 
dowych na tym odcinku będzie bardzo 
szybka, gdyż większość sił rządowych zbie 
gła już za granicę francuską, 


Powrotna zima nad Europą 


We Włoszech mróz 13-stopniowy 


+ „7 Wiedeń, 22. 4. 
Fala chłodów, przechodząca przez całą 
Europę, nie oszczędziła także słonecznej 
Italii, szczególnie północnej jej części. 
W Valenca temperatura spadła do 3 
stopni poniżej zera. W poszczególnych miej 
scowościach doliny Ossola termometr wska 


zywał wczoraj: w Toggio minus 13 sł, w 
Camposecco — 12 st., w Vannino — 10 st. 
Dolinę Formacca nawiedziły gwałtowne bu- 
rze śnieżne. 

„Północne stoki gór Apenińskich pokry- 
te są śniegiem. W niektórych okolicach 
spadł grad. 


wny spadek temperatury i deszcze ze śnie 
giem. 

W Niemczech wskutek opadów  śnież- 
nych i mrozów, drogi w górach Harzu zo- 
stały zablokowane dla komunikacji koło- 
wej. Setki samochodów wiozących rzesz? 
berlińczyków ze świątecznych urlopów w 
górach utonęły w drodze, musiały zaczekać 
do następnego dnia, bowiem jazda po obło- 
dzonych szosach nocą była zbyt niebezpie- 
czna. Temperatura spadła do 6 stopni po- 
niżej zera. 

Na Śląsku zanotowano niezwykle śwał- 
towny spadek temperatury. W przeciągu 
paru godzin ciepłota obniżyła się z 10 sto- 
pni powyżej zera na — 10, a w górach i 17 
stopni poniżej zera. 


a 9 
W Polsce w kais kraju wczoraj było 
pochmurno, notowano też obfite opady w 
postaci śniegu, krup lub deszczu, Tempera- 
tura wahała się od 0 st. do 8 powyżej zera, 
W górach padał śnieg. Grubość pokry- 
wy wzrosła od 10 do 40 cm., w Morskim 
Oku 102 cm. Temperatura od 0 do —10 st. 


3 maja wizyta Hitlera 
w Rzymie 
Rzym, 22. 4. (PAT.) 

Pofwierdzają tu wiadomości, że kance 
lerz Hitler przybędzie do Rzymu 3 maja 
wieczorem i powitany będzie na dworcu 
ostyjskim przez króla Wiktora Emanuela I, 
z którym następnie odjedzie do Pałacu 
Kwirynalskiego, gdzie zamieszka. Na dwor 
cu witać będzie kanclerza Hitlera również 
Mussolini. Dnia 4 maja rano Hitler złoży 
wizytę królowi 


Przed ślubem króla Zogu 
Warszawa, 22. 4. (PAT.) 
Na uroczystościach zaślubin króla Al- 
banii Zogu I, rząd polski będzie reprezen- 
tował w Tiranie poseł R. P. przy rządzie 
greckim p. Władysław Schwarzburg-Guent 
her, który przy tej sposobności złoży listy 
uwierzytelniające, jako poseł R. P. przy 
rządzie albańskim, 
Attache wojskowy w Kownie 
Warszawa, 22. 4. (PAT.) 
Pułkownik dyplomowany Leon Mitkie- 
wicz-Zółtek mianowany został attache 
wojskowym w Kownie i w dniach najbliż- 
szych obejmie swe stanowisko. 


Proces Michalskiego i tow. 
Warszawa, 22. 4. (PAT.) 
Pierwszy dzień rozprawy karnej b. za% 
stępcy dyrektora departamentu Pawła Mi- 
chalskiego i tow. upłynął na motywacji 
przez poszczególnych obrońców  zgłoszo- 
nych przez nich wniosków dowodowych. 
Decyzja sądu co do zgłoszonych wniosków 
zostanie ogłoszona dziś, 
Pożyczka angielska 
dla Francji 
Paryż, 22. 4. (PAT.) 
Prasa francuska zapowiada iż w czasie 
wizyty Daladier oraz ministra Bonnet w 
Londynie, zostanie poruszona sprawa tu- 
dzielenia przez Anglię nowej pożyczki dla 
Francji. Dzienniki francuskie wyrażają na- 
dzieję, iż obecna koniunktura gospodarcza 
i polityczna we Francji pozwoli na łatwą 
realizację poważnej operacji kredytowej na 
rynku angielskim. 


A 


Powstanie w Turkiestanie 
Seul (Korea), 22. 4. (PAT.) 

Powstanie muzułmańskie w chińskim 
Turkiestanie przeciwko prosowieckiemu 
rządowi lokalnemu prowincji Sinkiang stwa 
rza zagrożenie dla t. zw. „czerwonej drogi", 
wiodącej z ZSRR do Chin. W Turkiesta- 
nie chińskim znajduje się obecnie około 7 
tysięcy wojsk sowieckich oraz około 20 
tys. wojsk tubylczych, sprzyjających rządo- 
wi prowincjonalnemu. 


20 efiar zderzenia autobusu 
z pociągiem 
Ryga, 22. 4. (ATE) 
Wczoraj w nocy pod Rygą wydarzyła 
się okropna katastrofa. Zdążający w stronę 
miasta autobus wypelniony pasażerami, 
wpadł pod przejeżdżający pociąg, który 


kompletnie zdruzgotał maszynę, masakru- 
jąc jadących. Ciężkie obrażenia odniosło 
20 osób, spośród których tylko nielicznych 
uda się utrzymać przy życiu. Katastroła 
nastąpiła o godz. 3 nad ranem. 
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Okret widmo ` 


Prasa donosi, że do Gdyni zawinąl 
„Okret widmo” — wiozący do Polski już 
drugi z kolei transport ... obłąkanych 
w liczbie kilkuset osób. 


i Jak g lakonicznych informacyj praso- 
nych wnioskować wolno — są to umyslo 
wo chorzy polscy robotnicy i robotnice 2 
Francji, którzy na mocy układów między 
obu państwami, musieli wrócić do ożczy- 
zny na kuracje, by nie stać się ciężarem 
Francji! Po tych dwu | 
awizowany jest jeszcze trzeci transport 
(dla pocieszenia czytelnika — jakoby o- 
statni!). i 

Tyle podają kronikarskie notatki 
dziennikarskie. . Istotnie nie ma się 0 
czym rozpisywać, ani chwalić sukcesami 
sojuszniczymi. Każdy bowiem dośpie- 
wa sobie resztę zbyt łatwo! 

W jakich warunkach wypadło żyć i 
pracować naszym emigrantom we Fran- 
cji — że kilkaset osób popada w obłęd. 
że dö szaleństwa doprowadzono młode 
kobiety i dziewczęta, które stanowią głó- 
wny kontyngent tragicznego transportu 
do Gdyni? To są pytania, które cisną się 
na usta i które domagają się wyjaśnienia 
wyświetlenia publicznego, skoro zdrowe 
wyjechały z Polski, by slużyć swą pracą 
Francji. 

- Niedawno podawano przez radio kon 
tyngent. polskich robotników sezonowych 
wyznaczonych do poszczególnych państw 
sasiednich. Kontyngenty dość nie zna- 
czne, jeśli patrzeć na nie pod kątem ma- 
sowego u nas po wsiach bezrobocia, ale 
bolesne, jeśli mają to być znów tylko kan 
dydaci na obłakanych w niedoli emigra- 
cyjnej. 

Tak czy owak tysiące naszych roda- 
ków wyjeżdżać musi za praca w świat — 
na warunkach widać najfatalniejszych, 
skoro ich powrót następuje w kaftanach 
bezpieczeństwa — natomiast nie słychać 
nic — by z przeludnionych miasteczek ży 
dowskich jakieś transporty semickie ru- 
szały za chlebem w świat. Nasza emigra 
cja sezonowa musi im miejsce w Polsce 
robić i chleba polskiego wstąpić. 

Może te „okręty widma” na gdyńskim 
molu otworzą oczy ludziom, którzy mają 
oczy ku patrzeniu. Eki. 


: Poznań, 22. 4. 

Trzy lała upływają od wejścia w życie 
ustawy ustrojowej, stanowiącej fundament 
naszego życia zbiorowego, podstawę i mier 
nik naszych zamierzeń i poczynań. Konsty- 
tucja kwietniowa jest zarazem tym doku- 
mentem prawnym, na którym widnieje osta 
tni podpis Twórcy Niepodległości i Odno- 
wiciela Państwa. Jest zatem ostatnim ak- 
tem publicznym, na który swe „placef” dał 
Józef Piłsudski Wiemy jednak, że współ- 
udział Wodza Narodu w powstaniu nowej 
Konstytucji nie ograniczył się tylko do ap- 
robaty tez i zarządzeń, zawartych w usta- 
wie ustrojowej. Józef Piłsudski o ten nowy 
ustrój Polski walczył przez lat kilkanaście. 
Z Jego też ducha, Jego doświadczeń i prze- 
myśleń poczęte zostało dzieło przebudowy 
form ustrojowych, pod Jego wpływem po- 
wstało w wieloletnim trudzie twórczym, aż 
znalazło wyraz w tej formie, w jakiej zo- 
stało dnia 23 kwietnia 1935 roku ogłoszone 
w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Konstyfucja Kwietniowa wniosła w na- 
szą świadomość i ustaliła dla trzydziesto 
kilku milionowej rzeszy obywateli szereg 
praw i pewników. Obwieściła nam wszyst- 
kim, że państwo jest naszym „wspólnym do 
brem”, że za losy tego państwa „wobec Bo- 


Sobota, dnia 23 kwietnia 1938 r. F 


ga i historii” spoczywa odpowtedziałno8ć 
na Prezydencie Rzplitej, że organami pań- 
stwa są: rząd, sejm, senat, siły zbrojne, są- 
dy i kontrola, że państwo zapewnia obywa- 
telowi „wolność sumienia, słowa i zrze- 
szeń”, jednak „granicą tych wolności jest 
dobro powszechne”, że właśnie „wysiłkiem 
i zasługami na rzecz dobra powszechnego” 
mierzone być mają uprawnienia obywatel- 
skie, że praca stanowi „podstawę rozwoju 
i potęgi” państwa, że żadne działanie „nie 
może stanąć w sprzeczności z celami -pań- 
stwa”, a gdy to ma miejsce, w mocy pań- 
stwa leży „stosować środki przymusu”. A 
wreszcie, że „zespolenie wszystkich oby- 
wateli w harmonijnym współdziałaniu na 
rzecz dobra powszechnego” jest celem, do 
którego państwo dążyć musi. 


Na tych też pewnikach i prawdach, na 
tym nakazie „zespolenia” w imię „dobra po 
wszechnego”, oparła się po wejściu w ży- 
cie nowej Konstytucji i po zgonie Wielkie- 
go Budowniczego koncepcja stworzenia 
ram organizacyjnych dla idei konsolidacyj- 
nej. Następcy twórcy polskiej siły zbrojnej, 
Wódz Naczelny, wysunąwszy na czoło za- 
gadnień naszych hasło „obrony Polski”, 
wskazał na konieczność wejścia na drogę, 
któraby nas doprowadziła „do wyzwolenia 
sił moralnych i twórczych w narodzie, do 


leż tak! Może Sani spokojnie 


pić dalej kawę. 


Należy tyfko dodać do kawy „Karo-Franck", przy- 
prawę, gdyż jest ona wyprodukowana z korzeni 
cykorii szłachełnej, czyni kawę zdrowszą i smacz- 
niejszą. Dlatego do każdej kawy, nawet do noj- 
lepszej i szczególnie do najlepszej, należy 


GŁOSY I 


ODGŁOSY 


Pobiełane groby 


„Warszawski Dziennik Narodowy” — 
oficjozus: endecji, polemizował ze świąte- 
cznym artykułem „Kuriera Porannego". 
To ostatnie pismo stwierdza, że jeden u- 
stęp wspomnianego artykułu szczególnie 
zdenerwował sędziwych weteranów Naro- 
dowej Demokracji, a mianowicie: 


„I z tymi zwyrodnieniami trzeba wal- 
czyć, przeciwstawiając im nowy styl życia 
publicznego, nową metodę pracy publicznej, 
nową myśl konstruktywną, uwolnioną od 
chorobliwych urazów, jako pozostałości mi- 
nionej epoki”. 


Okazany przez „War. Dz. Nar.” niepo- 
kój z powodu zacytowanego ustępu, tak 
tłumaczy „Kurier Poranny”: 


/wWynika z tego, jak na dłoni, że pano- 
wie ze Stronnictwa Narodowego, którzy, 
gdy zwracają się do młodzieży chętnie przy- 
bierają pozy skrajnych rewolucjonistów, 
„faszystów“ i „hitlerowców ”, nie chcą „no- 
wego stylu życia publicznego”, Dawne „do- 
bre”. czasy, kiedy obdarzyli Polskę cudacz- 
ną konstytucją z roku 1921, fatalną ordyna- 
cją wyborczą i zanarchizowanym parlamen- 
tem, z którym stoczyć musiał walkę Marsza- 
łek Piłsudski, posiadają dla mich urok pra- 
wdziwy. 

Cóż zresztą oczekiwać można od ludzi, 
którzy antysemityzm swój umieli połączyć 
z ugodą z żydami, ludność z uzaleźniający- 
mi konszachtami z Lewiatanem, modernizm 
z apaństwowym liberalizmem, tak sprzecz- 
nym z czasami obecnymi, nacjonalizm z po- 
parciem choćby idei paktu wschodniego, o- 
partego o bezpieczeństwo zbiorowe. Dali 
oni zresztą jedyne na całej kuli ziemskiej 
smutne widowisko walki „obozu narodowe- 
go“ z fundatorem państwa i armii, jakim był 
w Polsce Józef Piłsudski, Ślady tej opętań- 
czej walki, niezrozumiałej dla nacjonali- 
stów zagranicznych, są do dnia dzisiejszego 
widoczne. Zmąciła- ona gruntownie życie 
polskie, stała się powodem tragicznych nie- 
porozumień i konfliktów, które osłabiły i pa 
raliżowały właściwy rozwój stosunków we- 
wnętrznych, ku uciesze wszystkich czynni- 
ków wrogich naszemu państwu. 


——L—L Z NN 


Następstwa tej polityki przeciwnej na- 
furze oraz instynktom narodowym musiały 
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być fatalne. Wyrok wydał zresztą na nią 
swego czasu sam p. Dmowski, odsuwając się 
po wypadkach majowych od skompromito- 
wanego niedołężnymi i wypranymi z wszel- 
kiej myśli rządami Związku Ludowo - Naro- 
dowego i próbując regenerować swoją po- 
zycję przy pomocy Obozu Wielkiej Polski. 
P. Dmowski zdawał sobie dobrze sprawę, że 
nikogo z młodych, na których my zależało, 
nie przyciągnie ośmieszony przez niego sa- 
mego Związek Ludowo - Narodowy, ówcze- 
sny wyraz Narodowej Demokracji. Po pew- 
nym jednak czasie wrócono do starych błę- 
dów, do starego stylu, do starych metod, 
tworząc Stronnictwo Narodowe, podporząd 
kowane ludziom ze Związku Ludowo - Na- 
rodowego, którzy — rządząc — dali próbkę 
swej istotnej wartości. 

Zamiast nowego rządu ideowego, pow- 
stał na oczach społeczeństwa — .pobielany 
grób. Czy z takiego źródła mogło wytrys- 
kać pradziwe życie! Nic też dziwnego, że 
twórczość, praca konkretna, ambicja pozy- 
tywnego zmagania się o lepsze jutro za- 
częły odciągać od wspaniałego grobowca 
wszystkie czynniki żywe, którym nie uśmie- 
chała się ani rola biernych obserwatorów, 
ani zgryźliwych śledzinników, umiejących 
zdobyć się w stosunku do Polski jedynie na 


grymas niezadowolenia i pretensyj, typo- 

wych dla politycznych emerytów, zdolnych 

przeciwstawić rzeczywistości jedynie swoje 
urazy, bo nawet nie ideę konsekwentnie 

i mocno zbudowaną. 

Nie uważamy, by proces ten się zakoń- 
czył, W miarę, jak wyjaśniać się będzie rola 
oraz istota prawdziwego nacjonalizmu, jak 
gruntować się będzie przekonanie, że idea 
narodowa wyrażać się musi w czynie, w 
pracy, a nie w słowach i w pustych demon- 
stracjach, w miarę, jak pojęcie państwa, ja- 
ko konkretnego wyrazu narodu, wzrastać 
będzie w serca Polaków, nurt życia porywać 
zacznie coraz liczniejsze szeregi obałamuco- 
nych, a prawda oraz prostota zapanują nad 
sytuacją w Polsce, zmąconą nieuczciwym 
żonglowaniem przez agitatorów partyjnych 
hasłem nacjonalizmu i nadużywaniem tego 
terminu dla polityki w gruncie rzeczy libe- 

'ralnej i państwowej, pozbawionej w dodat- 
ku wszelkiej konsekwencji. 

Przy pobielanym grobowcu pozostaną 
tylko płaczki zawodowe i ludzie o chorych 
żołądkach, usiłujący tłumaczyć sobie naj- 
prostsze procesy najbardziej ponurymi ma- 
chinacjami'', 

Słuszność, trafność sądu, rzetelność ob- 
serwacji, a nadewszystko gruntowna zna- 
jomość mentalności endeckiej bije z tej, je- 
dynie słusznej repliki „Kuriera Poran- 
nego", 


W nowej bazylice warszawskiej 
spoczną relikwie św. Andrzeja Boboli 


[M] Warszawa, 21. 4. 


Wieść o tym. że relikwie św. An- 
drzeja Boboli zostaną przewiezione 
do Warszawy, napełniła radością ka 
tolickie społeczeństwo stolicy i całe- 
go kraju. Wyrazem powszechnej ra- 
dości są liczne dary, jakie napływa- 
ja na ręce oo. Jezuitów, którzy w 
Warszawie przy ul. Rakowieckiej 61 
posiadają własny dom wraz z ka- 
plica. 

Z ofiar społeczeństwa wykonana 
będzie srebrna trumna, w której u- 
mieszczone zostaną relikwie św. pa- 
trona Polesia. Prace nad wykona- 


niem trumny są już rozpoczęte u je- 
nego ze złotników warszawskich. 

W czerwcu bież. roku specjalna 
delegacja uda się z tą trumną do 
Rzymu, celem przewiezienia relikwii 
do Warszawy. Spoczną. one  chwilo- 
wo pod głównym ołtarzem w kaplicy 
na Rakowcu. 

0O. Jezuici w najbliższej przyszło- 
ści przystąpią do budowy nowej ba- 
zyliki pod wezwaniem św. Andrzeja 
Boboli na Rakowcu. 

W bazylice tej już na wieki prze- 
chowywane będą doczesne szczątki 
świętego 


Trzecia rocznica Kons 
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skupienia ich, do wytworzenia nowych war 
tości”. 

Było to naturalne i logiczne następstwo 
wejścia w życie Konstytucji Kwietniowej, 
było wysnuciem z tez konstytucyjnych re- 
alnych i konkretnych wniosków. 

To też nie jest bynajmniej rzeczą przy* 
padku, a z głębokich przemyśleń. wypro- 
wadzenie właściwego stanowiska, że pier- 
wszy ustęp deklaracji ideowej Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego poświęcony jest 
Konstytucji Kwietniowej. Wysuwając usta- 
wę konstytucyjną na czoło, dając jej pry- 
mat przed wszystkimi innymi zagadnienia- 
mi: społecznymi i politycznymi, gospodar- 
czymi i kulturalnymi — deklaracja ideowa 
Obozu Zjednoczenia zaznacza dobitnie, że 
Konstytucję uznaje w całej jej rozciągłości 
i wszystkich jej zasadniczych tezach za 
opokę, na której oprzeć chce ideę konsoli- 
dacyjną. Stanowi zatem Konstytucja Kwie- 
tniowa — wedle brzmienia deklaracji ideo- 
wej Obozu Zjednoczenia — „normę nasze- 
go wewnętrznego życia”, jest „podstawą 
ładu i porządku w państwie”, gdyż „ukra- 
cając samowolę" dąży do „zapewnienia 
państwu silnej i sprężystej władzy”. 

O tym, że ta „norma naszego życia" — 
jak Konstytucję charakteryzuje deklaracja 
OZN. — jest dobra, właściwa, dostosowa- 
na do naszych potrzeb i możliwości, dziś 
już nikogo przekonywać nie trzeba. Na to 
godzą się już nawet i ci, którzy z politycz- 
no - partyjnych względów kiedyś prowa- 
dzili gierki obstrukcyjne i wnosili różne za- 
strzeżenia, wywodzące się raczej z ducha 
przekory opozycyjnej. 

Jednak nie wszyscy jeszcze — uznaw- 
szy w teorii prawdy i pewniki, zawarte w 
Konstytucji Kwietniowej — w praktyce ro- 
zumieją doniosłość wskazania, mieczczące- 
go się w art. 9, a mówiącego o „zespoleniu”, 
o „współdziałaniu na rzecz dobra powsze- 


Wcielenie w czyn tego wskazania jest 
jednak jedną z tych konieczności, o które 
wołają: nasze życie, nasze położenie geo- 
polityczne, nasze spostrzeżenia wyniesione 
z areny międzynarodowej, nasze potrzeby 
ybronne. 

Nie możemy się zadowolić tym, że w u- 
stawie ustrojowej znajdują się wskazania, 
które są już wprawdzie powszechnie zro- 
zumiane, a które nie mają swego odpowie- 
dnika w Czynie, w zbiorowym wysiłku, w 
wytężonej pracy organizacyjnej. 

To, co w Konstytucji, opatrzonej ostat- 
nim podpisem Józefa Piłsudskiego, jest na- 
kazane — musi też być wykonane. Kon- 
stytucja nakazuje „zespolenie wszystkich 
obywateli w harmonijnym współdziałaniu 
na rzecz dobra powszechnego”. Nakazowi 
temu musimy być posłuszni. To nasz obo- 
wiązek i wielkie zadanie. J. B. 


ECHA 


Znaleźli uznanie 

„Nowa Rzeczpospolita”, organ „Frontu 
Morges” pyszni się i raduje jednym tchem 
i w jednej notatce z dwu „ewenementów”. 
Oto „Journal de Debats" zamieścił „prawie 
dosłowny” przekład wywiadu z gen. Si- 
korskim, udzielonego białogrodzkiej „Poli- 
tyce", oraz „obszerną wzmiankę o „Nowej 
Rzeczpospolitej”. 

Francuski dziennik pisze o wywiadzie 
że „pochodzi z ust jednego z najwybitniej- 
szych współczesnych mężów stanu, które- 
go godzina jeszcze nie wybiła, lecz przed 
którym przyszłość stoi otworem“. 

Jednocześnie pismo to okazuje radość, 
jak chlubi się „N. R.”, z ukazania się w War 
szawie dziennika, któremu patronują mężo- 
wie tej miary i charakteru, co Paderewski 
i Haller. 

Od siebie organ morżowy dodaje, że jest 
„bodaj jedynym dziś w Polsce dziennikiem 
stojącym szczerze i konsekwentnie na grun 
cie współpracy polsko - francuskiej”. 

A więc nareszcie uznanie, nie w Polsce 
— za granicą! Czeskie już jest, a teraz o- 
dezwali się francuscy bracia fartuszkowi. 

„Nowa Rzeczpospolita” od dziesięciu 
dni — jak dawn owychodzi, stoi „szczerze 
i konsekwentnie" na gruncie współpracy 
polsko - francuskiej”, a Rzeczpospolita, bez 
cudzysłowu i przydawki „Nowa, Bogu 
chwała już zgórą od lat dwudziestu. 

Jedno będzie trapiło wszystkich, czy aby 
ta współpraca konsekwentna jest bezinte- 
resowna. 


M. 4 


Londyn, w kwietniu. 


Scotland Yard jest- chyba najbardziej 
znaną centralą policyjną na świecie. Za- 
wdzięcza to zarówno swoim rzeczywistym 
zaslugom przy wykrywaniu zbrodni i prze- 
stępstw, jak i niesłychanie popularnej lite- 
raturze kryminalnej, w której utworach in- 
spektorzy z Scotland Yardu odgrywają tak 
często rolę bohaterów. Atmosfera romanty 
cznej tajemniczości otoczyła Scotland Yard 
kosztem rzeczowych informacyj o jego or- 
ganizacji i pracach. 


Magnetyzm Scotland Yardu sprawia, że 
corocznie wielka ilość młodych ludzi ma- 
rzy o objęciu posady inspektora tej insty- 
tucji. Marzenia są łatwiejsze od urzeczy- 
wistnienia ich. Na to, aby zostać inspekto- 
rem, trzeba specjalnego talentu, całej masy 
wiadomości teoretycznych i praktycznych, 
prawdziwej odwagi, zimnej krwi, bystrości, 
sumiennego przygotowania, treningu spor- 
towego i wielu jeszcze innych właściwości. 
Najważniejszą z nich jednak może jest bez- 
interesowność. 


Młody człowiek zgłasza się do Scotland 
Yardu, zapisują jego nazwisko i adres, in- 
formują się dyskretnie o jego przeszłości, a 
wreszcie wyznaczają mu termin wstępnego 
egzaminu. Tam podają mu do wiadomości, 
czego się musi nauczyć, jeśli chce być przy- 
jęty i podają wysokość wynagrodzenia, któ 
re jest tak skromne, że znaczna część kan- 
dydatów rezygnuje natychmiast z policyj- 
nej kariery. Ale są tacy, którzy trwają przy 
powziętym planie. 


Ci poddani zostają egzaminow: z gimna- 
styki i wytrzymałości fizycznej, bada się 
ich zdolność logicznego myślenia, przytom- 
ność umysłu, zimną krew, dar wyciągania 
wniosków, poziom inteligencji, szybkość 
formułowania sądów i reakcji na wrażenia. 
Ci, którzy okażą się nieodpowiedni, zosta- 
ją wyeliminowani, a reszta przechodzi 
przez kurs gimnastyki, boksu, lekkiej atle- 
tyki, sztuki charakteryzowania się, prze- 
bierania itd. Jeżeli kandydat przejdzie zwy 
cięsko przez ten kurs wstępny, to potem 
posyłają go do szkoły policyjnej w Hendon, 
gdzie się zaczyna właściwa nauka. 


Środki techniczne, których używają za- 
równo przestępcy jak policja, bardzo się 
wzbogaciły od czasów Szerloka Holmesa, 
który nie znał potężnych samochodów, ka- 
rabinu maszynowego, gazów itd. W szkole 
policyjnej uczniowie poznają szereg dzie- 
dzin współczesnej techniki. Teoretycznie 
i praktycznie uczą się czym są parowozy, 
samoloty, łodzie motorowe, statki, auta, ra- 
dio, telefon, promienie ultrafioletowe, za- 
poznają się z bakteriologią, autosugestią 
itd. Zostają szoferami, monterami, chemi- 
kami, pilotami, radiotelegrafistami, inżynie 
rami itd., a później specjalizują się w jed- 
nej z tych dziedzin. Jednym słowem stają 
się prawdziwymi magazynami wiedzy teo- 
rytycznej i praktycznej. Uczęszczają rów- 
nież na kursy psychologii i kryminalogii, 
na których wykładają profesorowie uni- 
wersyteccy. 


W Hendon znajduje się £ zw. Czarne 
muzeum, stanowiące zbiór dokumentów roz 
maitych corpus delicti i opisów odnoszą- 
cych się do słynnych zbrodni i sposobów 
wykrycia ich sprawców. Uczniowie szkoły 
muszą znać dokładnie te przedmioty, wie- 
dzieć, do jakich spraw się odnoszą i znać 
metody wykrywania zbrodniarzy, zastoso- 
wane przez policję. W Hendon wydaje się 
również dziennik policyjny, w którym po- 
dawane są i omawiane zbrodnie popełniane 
każdego dnia, gdzie dyskutuje się nad me- 
todą, którą należy w danym wypadku za- 
stosować. Uczniowie muszą te fakty podda 
wać analizie i zastanawiać się, jakby postą- 
pili, gdyby im powierzono dany problem. 


Odciski palców okazały się niewystar- 
czające przy identyfikowaniu sprawców 
zbrodni i przestępstw. Okazało się bowiem, 
że można je zmieniać drogą odpowiednich 
zabiegów. Natomiast żyły w siatkówce o- 
eznej są charakterystyczne dla każdego 
człowieka i nie dadzą się zmienić. Wskutek 
tego archiwa policji zawierają bogate ko- 
lekcje fotografij ze zwiększonymi zdjęcia- 
mi oczu, które niejednokrotnie bardzo się 


przydały przy śledztwie» 


Sobota, dnia 23 kw:etnia 1938 r. 


Studia aspirantów policyjnych trwają 
dwa lata i stwarzają dla nich podstawę, z 
wodzie, uzupełniając nabytymi w praktyce 
doświadczeniami. Po ukończeniu szkoły 


Modne kołnierze i żaboty 
Wstążki, torebki i kwiaty 


Kałamajski J 


kandydat zostaje prowizorycznym inspek- 
torem ,a okres ten trwa znów dwa lata. Je- 
śli w ciągu tych dwu lat nie popełni żadnej 


Legenda i rzeczywistość. 
Jak się zostaje inspektorem policji w Anglii? 
( Öd wlasnego korespondenta) 


nieostrożności, ani niezręczności, jeśli cha- 
której później mogą korzystać w swoim za- 
rakter jego okaże się bez zarzutu, a jego 
wtedy otrzymuje 
posadę stałą inspektora. Moment ten sta- 
nowi równocześnie początek i koniec jego 
kariery, gdyż nie ma tutaj żadnej możliwo- 


działalność pożyteczna, 


ści do awansu. 
Dlatego też inspektorów Scotland Yar- 


du nazywają w Anglii „Brygadą nieśmier- 
co oczywiście odnosi się przede 
wszystkim do jej kwalifikacji i poświęcenia, 
gdyż żywot ich narażony jest bardzo często 


telną", 


na niebezpieczeństwo» A. Z. 


Tajemnicza bolszewicka radiostacja 


nazywa Stalina kanalią i zapowiada jego szybki koniec 


Od pewnego czasu, mniej więcej od 2 
tygodni, radiosłuchacze na Polesiu słyszą 
jakąś nieznaną krótkofalową bolszewicką 
stację nadawczą, która w języku rosyjskim 
wymyśla i obrzuca stekiem połajanek Sta- 
lina, oraz reżim bolszewicki, Nieznana ta 
stacja pracuje na fali 33 — 36 a ostatnio 
nawet na fali 18 mtr., jak to miało miejsce 
w dniu 13 bm. 

Audycje tej stacji rozpoczynają się 
punktualnie o godz. 11,30 w nocy i trwają 
około 20—25 minut. 

Rozpoczyna je zapowiedź w języku ro- 
syjskim „„Towariszczy sa wsiech storon słu- 
szajtie nas”, poczem następuje odegranie 
hymnu Międzynarodówki. W audycjach 
tych głównym tematem jest sam Stalin i 


klika przy nim stojąca. Nieznana speakerka 
nazywa Stalina kanalią, mordercą, i nie- 
szczęściem Rosji. Mówi o niezadowoleniu 
szerokich mas w Rosji, o głodzie i upodle- 
niu wszystkich bez różnicy ludzi. 

Nawołuje robotników do zerwania kon- 
taktu z wysłannikami Kominternu, albo- 
wiem to może wyjść tylko na niekorzyść 
mas pracujących, i zapowiada bliski koniec 
Stalina. Hymnem Międzynarodówki koń- 
czy się każdorazowo audycja tej tajemni- 
czej stacji nadawczej. 

Niektórzy radiosłuchacze twierdzą, że 
stacja ta ulokowana jest gdzieś niedaleko, 
albowiem bardzo dobrze ją słychać. Naj- 
prawdopodobniej znajduje się ona gdzieś 
na bolszewickim Polesiu. s 


ame amea m 


AI Capone dostaje szału 


na myśl o topniejących miljonach 


„Al Capone zwariował Al Capone w| „uciułane” podczas burzliwego życia gang- 


kaftanie bezpieczeństwa” — głoszą sensa- 
cyjne nagłówki pism amerykańskich. 

Al Capone, głośny gangster, przebywa- 
jący od kilku lat w więzieniu, uległ tak o- 
stremu atakowi szału, że lekarze chwilami 
tracą nadzieję utrzymania go przy życiu 
i zezwolili nawet na widzenie szaleńca z 
żoną. 

Na chorobę umysłową Al Capone wpły- 
nął nie tylko ostry regulamin więzienny, 
Ostatecznie cela więzienna nie jest dla nie- 
go nowością. Już niejednokrotnie miewał 
zatargi z kodeksem karnym. Przyczyną ata 


stera. Skarby te wystarczyłyby nie tylko 
na zaspokojenie żądań izby skarbowej, ale 
zapewniłyby gangsterowi beztroskie życie 
poza granicami Stanów Zjednoczonych. 

Jednakże „skarby” te topnieją z dnia 
na dzień. Bo skądby Mae wzięła setki ty- 
sięcy dolarów na płacenie podatków? 

O tym wszystkim pełnomocnicy Al Ca- 
pone donoszą mu szczegółowo. I rozpacz 
utraty majątku, odkładanego pieczołowicie 
„na czarną godzinę”, przyprawia go o u- 
tratę zmysłów. 

Obecnie Al Capone odsiaduje karę w 


ków szału są niewątpliwie ostre represje | więziennej celi w Alcatraz. Niebawem zo- 


izb skarbowych, domagających się zapłace- 
nia zaległych podatków. 

W skrytkach, . znanych tylko Al Ca- 
pone i jego żonie Mae, znajdują się skarby, 


stanie przewieziony do Chicago, gdzie cze- 
ka go jeszcze kara za inne przestępstwa, 
nie mające nic wspólnego z przemytem al- 
koholua 5h 


Obchód urodzin kanclerza Hitlera 


Niemcy obchodziły wczoraj niezwykle uroczyście 49 rocznicę urodzin kanclerza Hitle- 
ra. Ośrodkiem uroczystości bv?» wielka parada przed berlińskim uniwersytetem, w 


której uczestniczyły też po raz Dierwszy formacje austriackie. 


wia 1 austriacki katal 1, pulku pie 


s Zdjęcie nasze przedsta- 
a Linzu w czasie defilady, 


Kr. 3 


Spada produkcja 


radioaparatów 


Jak donosi agencja „Kabel“ z 
Warszawy, produkcja aparatów ra- 
diowych w kraju spada w dalszym 
ciągu już od wielu miesięcy. Dane za 
pierwsze dwa miesiące b. r. wykazu- 
ją produkcję w ilości zaledwie 21 ty- 
sięcy sztuk odbiorników lampowych, 
a więc o 11 tysięcy mniej, niż w tym 
samym okresie r. ub. Spadła zresztą 
również produkcja aparatów detek- 
torowych z 9.300 do 6.400 sztuk. 


Palimy coraz wiecej 


Spożycie artykułów monopolo- 
wych wzrasta ostatnio w szybkim 
tempie.  Najwydatniejsza poprawa 
dotyczy ilości wypalonych papiero- 
sów, która wzrosła, jeżeli porównamy 
dane statystyczne dla dwu pierw- 
szych miesięcy roku bieżącego i ubie- 
głego — z 9%52 milionów sztuk do 
1.354 milionów. Szczególnie duży był 
zbyt papierosów w ciągu lutego. 


Liga Narodów na filmie 


Sekretariat Ligi Narodów rozpisał 
konkurs na scenariusze filmowe, ma- 
jące przedstawić rolę i- działalność 
Ligi Narodów. Konkurs przewiduje 
dwa rodzaje scenariuszy, pierwszy — 
o charakterze ogólnym, drugi — 
przedstawiający działalność Ligi. Fil- 
my mają być dźwiękowe, w wersji an- 
gielskiej i francuskiej. Nagrody, jak 
na tak bogatą instytucję, są bardzo 
skromne: w dziale ogólnym pierwsza 
nagroda wynosi 1000 fr. szw., w dzia- 
le szczegółowym — 400 fr. szw. W 
5-cio osobowym składzie jury zasia- 
da m. in. z ramienia Polski Ryszard 
Ordyński, 

W artystycznych kołach przeciw- 
ników Ligi Narodów (Japonia, Wło- 
chy, Niemcy itd.) wyraża się złośliwe 
życzenie przygotowania scenariuszy 
filmowych w jak najkrótszym czasie, 
by to, co się rozsypuje, zachowane 
zostało przynajmniej... na taśmie, 


— 


: Schrony dla zwierząt 


na wypadek wolny 


Żyjace w wyścigu zbrojeń, pań* 
stwa głowią się już nie tylko nad 
sposobami zabezpieczenia” swych o- 
bywateli na wypadek wojny, ale i 
zwierząt. 


Londyńskie Zoo ma już gotowe - 


plany ewakuacji. Czworonożni miesz- 
kańcy ogrodu zoologicznego w razie 
wojny zostaną przewiezieni do Whi- 
psnade. Nie wszystkie jednak zwie- 
rzęta można będzie szybko ewakuo- 
wać np. słonie, żyrafy itp. Dla nich 
więc zbuduje się specjalne schrony. 


Goryl w literaturze 


Wkrótce po odkryciu, dokonanym 
przez angielskiego badacza Wilsona, 
gory! wkroczył tryumfalnie do litera 
tury. Autorzy drugiej połowy XIX 
wieku prześcigali się w sensacyjnych 
opisach polowań na goryle, w których 
roiło się od nieprawdopodobnych 
scen i sytuacyj. Wówczas też zapew- 
ne zrodził się pomysł Tarzana, który 
do dziś pokutuje w kinematografii. 

Pierwsze naukowe rozprawy o go- 
rylach pojawiły się dopiero około 
1860 roku. W rok później jedna z wę 
drownych  menażeri pokazywała 
pierwszego schwytanego goryla, a W 
1876 roku jeden ze schwytanych oka- 
zów umieszczono w Berlinie. Oba go- 
ryle wkrótce zdechły. Zwierzę to bo- 
wiem nie chowa się w niewoli, 


10.000 goryli 
w lasach Kongo 


Goryle wypłoszone z puszcz gwi- 
nejskich, przeniosły się w głąb lądu 
afrykańskiego, gdzie w cieniu od- 
wiecznych lasów bronią. się przed a- 
gresywnością człowieka, Władze ko- 
lonialne, chcąc uchronić zwierzę 
przed wytępieniem, stworzyły w Kon- 
go specjalny rezerwat dla goryli, 
gdzie nie wolno urządzać polowań. 
W rezerwacie tym żyje ponad 10.000 
goryli. 


| 
| 
| 
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W okół żyznych pól nilowych 


Układ angielsko - włoski regulujący 
sprawy Bliskiego Wschodu decyduje w 
wielkiej mierze o łosach Egiptu. Więk- 
szość postanowień zawartego porozumie- 
nia, niezależnie od tego czy dotyczą po- 
siadłości włoskich czy brytyjskich, intere 
suje przede wszystkim Egipt. Kraj ten, 
którego bogactwo jest zależne od „ojca 
rzek — Nilu, od wieków budził apetyty | ś 
plemion, zamieszkujących sąsiednie, pu- 
stynme kraje. Interesy brytyjskie w Abi- 
synii, w rejonie jeziora Tsana, z którego 
Nil Błękitny bierze początek, są przede 
wszystkim interesami egipskimi. Woj- 
ska, gromadzone przez Mussoliniego w 
piaszczystej Libii, były groźbą większą 
dla Egiptu, niż dla brytyjskiego Sudanm. 
Uregulowanie wszystkich tych spraw, n- 
regulowanie. granic nowego imperium 
włoskiego, postanowienia dotyczące past- 
wisk nadgranicznych — to paragrafy 
mówiące o najżywotniejszych sprawach 
Egiptu. 

Jakżeż się do całego kompleksu roko- 
wań angielsko włoskich odniosła opinia 
wewnętrzna kraju? 

Wraz z uzyskaniem przez Egipt peł- 
nej niepodległości dzięki traktatowi lon- 
dyńskiemu z 1936 roku i układom w 
Montreux z 1937 r., Anglia przestała wy 
wierać wpływ na sprawy wewnętrzne E- 
giptu, pozostawiając całkowitą swobodę 
istniejącym partiom. Wśród nich naj- 
większe znaczenie posiadali do niedaw- 
na Wafdyści, którzy uzyskali zaufanie 
społeczeństwa dzięki walce o niepodle- 
głość. Partia ta chcąc zachować prestiż 
jest w stanie ciągłej jakgdyby rewolucji, 
wysuwając nieustannie najskrajniejsze 
hasła walki przeciw Anglii, przeciw kró- 
lowi Fuadowi, a następnie Farukowi, 
przeciw innym partiom, lub interesom cu- 
dzoziemskim. Obecne usiłowania Wafdu 
nabrały większej jeszcze ostrości, gdyż 
partia straciwszy dotychczasowe wpływy 
chce je odzyskać za wszelką cenę, nie wa 
hając się przed gwałtowną agitacją prze- 
ciw polityce Chamberlaina, którego  po- 
mawia o poświęcenie interesów Egiptu 
na ołtarzu porozumienia z Włochami. 

i Skrajność dążeń i metod. 'Wafdu sta- 
ła się ubiegłej jesieni przyczyną rozłamu 
w łonie partii. Odziefiła się od niej mia- 
mowicie wielka grupa inteligencji egip- 
skiej, tworząc nową partię „saadystów” 
(od imienia Saad Zaghloul paszy, twór- 
cy Wafdu w 1919 roku). 

W jakiś czas po rozłamie nastąpiło 
udzielenie przez króła Faruka dymisji 
rządowi Nahas paszy, przewódcy Wafdy- 
stów. 

Decyzja króla doczekała się głośnego 
poparcia. społeczeństwa w pierwszych wy 
borach jakie się odbyły od czasu uzyska- 
nia niepodległości. Miały one miejsce 
31 marca i 3 kwietnia br. Gdy w maju 
1936 r. Wafd zdobył 159 mandatów na 
ogólną liczbę 232, obecnie uzyska? zaled- 
wie 15 z tym, że żaden z ministrów mą 
du: Nahas Paszy nie został wybrany. Sp 
dnocześnie nowo utworzona grupa saady 
stów uzyskała 75 mandatów. 

—_Klęską wyborczą zakończyła się wzmo 
żona agitacja. wafdystów, usiłujących sku 
pić wszystkie żywioły niezadowolone. Je- 


dnak niespodziewane zwroty opinii pu- 
blicznej tak często spowodowane na 
wschodzie najbardziej nieprawdopodob- 
nymi hasłami, nie są wykluczone na przy 
szłość. ` 

Lecz zresztą może. być mowa tylko 0 


Wiosna woła: Nadeszły ostatnie nowo- 

ści! Piękne żemperki, żakieciki, komplety, 
berety i szale. Wielki wybór, towar pierw- 
szej, a nie drugiej jakości po tanich cenach 
poleca Kałamajski, 


niespodziankach ze strony żywiołów nie- 
odpowiedzialnych, gdyż rzut oka na ma- 
pe wystarczy, aby stwierdzić ścisłą załeż- 
ność bezpieczeństwa Egiptu od Anglii. 


Siły wojskowe Egiptu, choć obecnie 
są w tej dziedzinie robione wiełkie wy- 
siłki, długo jeszcze nie będą w stamie za- 
pewnić obrony trzech tysięcy kilometrów 
otwartych granie morskich i łądowych. 

Gdyby w basenie śródziemnomorskim 
wybuchł konflikt, żyzne pola nilowe sta- 
łyby się jego ośrodkiem. a niepodległość 
Egiptm mogłaby łatwo być narażona na 
szwank. Jedynie pokój zapewniony dzię 
ki zbliżeniu Anglii i Włoch może umoćż- 
wić rozwój i wolne istnienie kraju. Na 
tym przekonaniu oparte jest stanowisko 
króla Faruka i obecnego rządu, którego 
wyrazem jest podpisamie przez Egipt wło 
sko - angla - „układu dobrego 
sąsiedztwa", 


ligadiowe zniknięcie 


Andrew Whitefield, stostrzeniec 
znanego magnata stalowego i multi- 
milionera Carnage'go zaginął w ta- 
jemniczy* sposób w Wielki Piątek w 
czasie przelotu z lotniska amerykań- 
skiego Rooseveltfields do Brentword. 

Przelot między obu lotniskami 
trwa zaledwie 10 minut. 

Po tajemniczym zniknięciu Whi- 
tefielda wszczęła poszukiwania poli- 
cja, lotnicy i skauci jednak bez wy- 
niku. 


(trzońia lidera 


Ponieważ wykluczono możliwość | w 


Katastrofy, gdyż Whitefielda widzia- 
no w Wielką Sobotę przypuszczano 
pierwotnie, że udał się on potajemnie 
na pokładzie parowca „Westerland' 
do Antwerpii. 

Zapytany przez radio kapitan 'te- 
go parowca odpowiedział jednak że 
Whitefielda nie ma wśród pasażerów 
okrętu. 

Tajemnicą zaginięcia Whitefielda 
pasjonuje się cała Ameryka. 


Wyprawa na bezludną wyspę 


na połów homarów... z niemowlęciem 


Między Madagaskarem a Australią znaj- 
duje się niewielka wyspa św. Pawła, którą 
zamieszkują wyłącznie pingwiny. A przy- 
brzeżne wody upodobały sobie homary. 

Wyspa św. Pawła, oznaczona na mapie 
maleńką kropką, jest bezludna. W r. 1931 
kilku marynarzy bretońskich postanowiło 
się na niej osiedlić i zająć połowem hóma- 


rów, ale wkrótce zachorowali na nostalgię. 


i pospieszyli z odwrotem. 

Jednakże przeżycia marynarzy bretoń- 
skich nieodstraszyły Hohna de Boera, zna- 
nego myśliwego, który polował jnż na kro- 
kodyle na Madagaskarze. Postanowił on 
osiedlić się na wyspie St. Paul dokąd bę- 
dzie mu towarzyszyła małżonka. 


Prócz niej, w ekspedycji, złożonej z 10 
osób, będzie jeszcze jedna kobieta, żona le- 
karza okrętowego i jej nowonarodzone 
dziecko. Obie panie wważane są w Paryżu 
za wyrocznię w sprawach... mody, to też 
trudno je sobie wyobrazić na bezludnej wy 
spie, 

Ekspedycja wyrusza za kifka dni z-Saint 
Servan w Bretonii na okręcie „Rene Mo- 
rex", wyposażonym w olbrzymie iłości ży 
wności, radio i wszystkie niezbędne sprzę- 
ty, które umożliwią 3-letni pobyt na bezlu- 
dnej wyspie. 

Raz tylko w roku „Rene Moreux" opu- 
szczać będzie wyspę św. Pawła i udawać 
się do Francji na krótki urlop. 


Pierwsze próbne loty 
nowego sterowca transatlantyckiego 


Już w najbliższych dniach rozpo- 
czną się próbne loty nowego wielkie- 
go niemieckiego sterowca, przezna- 
czonego dla wznowienia komunikacji 
transatlantyckiej, przerwanej z po- 
wodu pamiętnej katastrofy sterowca 
„„Hindenburg* w. Lakehurst, 

Nowy niemiecki statek powietrz- 
ny „LZ 130“ ma już z początkiem czer 


wca rozpocząć normalną służbę nad 


Atlantykiem. Niebezpieczeństwo wy- 


buchu zostało tym razem ograniczo- 
ne do minimum dzięki zastosowaniu 
niepalącego się helu. 

„LZ 130* będzie mógł. pomieścić 
swobodnie 40 pasażerów, a więc zna- 
cznie mniej od budowanego obecnie 
kolejnego sterowca „LZ 131", który 
zdoła pomieścić 100 pasażerów. Ten 
ostatni statek powietrzny ma być je- 
dnak wykończony dopiero w pierw- 
szej połowie 1939. r. 


„Bolszewizacja” czerwonej armii 


Niepopularność partfi komunistycznej 
wśród ludności ZSRR ujawnia się niekiedy 
w sposób wręcz kompromitujący reżim so- 
wiecki. Wydarzyło się to obecnie w związ- 
ku z nowymi założeniami propagandowy- 
mi dla czerwonej armii mającymi upodob- 
nić jej oblicze moralne do rewolucyjnej 
„czerwonej gwardii" z lat wojny domowej. 
Hasło to zostało sformułowane przez organ 
komisariatu obrony „Krasnaja Zwiezda” 
„Zbolszewizować całą robotniczo - wło- 
ściańską czerwoną armię". Nie trzeba chy- 
ba podkreślać pikanterii publicznego wy- 
znania, iż armia sowiecka po 20 latach 
przestała być bolszewicką i że partia ko- 
munistyczna musi ponownie odbudowy- 
wać swój autorytet polityczny w armii. 

Konieczność „bolszewizacji* czerwonej 
armii wynika dla armii rządzącej z decyzji 
powziętej na tajnych obradach „politbiu- 
ra" częściowo ujawnianych w prasie. Skie- 
rowanie ostrza propagandy wobec „otocze- 
nia kapitalistycznego* wymaga wzbudze- 


ala nienawiści do wszystkich ustrojów nie 


bolszewickich. Rzeczywistość sowiecka da 
je jednak za mało atutów, które uzasadnia- 
łyby przewagę ustroju sowieckiego nad ja- 
kimkolwiek innym. Dlatego też musi wzro- 
snąć rola komisarza politycznego w woj- 
sku. Całe zaś wojsko ma być podzielone na 
drobne grupy odpowiednio instruowańne, w 
kominternowskim duchu, co pokrywa się 
z żądaniem „bolszewizacji armii”. Na pier- 
wszy plan występują po wielu latach insty- 
tucje, których rola w okresie intensywnych 
zbrojeń i krzewienia „patriotyzmu sowiec- 
kiego” była raczej fikcyjną. W. celu „bol- 
szewizacji” czerwonej armii ma być „zbol- 
szewizony cały wojskowy aparat partyjny, 
a więc główny zarząd polityczny i podwła- 
dne mu organizacje. Z tego wynika, że nie 
tylko żołnierze (komuniści lub bezpartyjni) 
przestali być bolszewikami, lecz również 
wielokrotnie sprawdzani członkowie partii, 
którym powierzono polityczne kierownic- 
two armią. 

Organ komisariatu obrony „Krasnaja 
Zwiezda” niemal codziennie wzywa do 


„wskrzeszenia - tradycji wojmy domowej” 

i do powierzenia komisarzom wojskowym 
tej pełni władzy, jaką postadałi w tym o- 
kresie. Oznacza to w praktyce, iż dualizm 
władzy w armii stopniowo zwalczany w la- 
tach 1924—1936 z korzyścią dła wartości 
bojowej sowieckich sił zbrojnych, zostaje 
przywrócony w swej pierwotnej. postaci. 
Dowódca lin'owy ponownie ma zajmować 
stanowisko podrzędne i zależne od komi- 
sarzy wojskowych — owych „oczów i u- 


szów partii, które mają śledzić i węszyć |. 


„kontrrewolucję”, 

Jest rzęczą jasną, iż podobny stan rze- 
czy może być uzasadniony wyłącznie oko- 
licznościami nadzwyczajnymi, lecz nie jest 
dopuszczalny w warunkach normalnych i w 
armii przeznaczonej dla normalnych celów 
wojskowych. Gorączkowa „bolszewizacja” 
czerwonej armii, jest dobitnym dowodem 
intensywnych przygotowań Moskwy do 
przyśpieszenia wybuchu rewolucji świato- 
wej przy pomocy odpowiednio nastrojonej 
czerwonej armii. 


Pogrzeb Szaljapina. 
Przy ficznym udziale społeczeństwa odbył 
się w Paryżu pogrzeb słynnego rosyjskiego 
śpiewaka Fedora Szaljapina, Zdjęcie nasze 
przedstawia samochód z pokrytą kwieciem 
trumną, przed paryską operą, przed którą 
stanął również chór. 
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Zamek Wiśniowieckich 


będzie zachowany 

Na terenie głównego ośrodka tu- 
rystyki poleskiej, Pińska, prowadzo- 
ne są ostatnio prace konserwatorskie 
celem zabezpieczenia zabytków tej 
ziemi. Szczególną uwagę zwracają 
prace nad konserwacją starodawnej 
rezydencji ks. Wiśniowieckich, zam- 
ku, wzniesionego przez ostatniego 
przedstawiciela tego rodu, wielkiego 
hetmana litewskiego, ks. "Michała 
Serwacego. 

Ruiny zamku czynią obecnie na- 
der przykre wrażenie, otoczone nędz- 
nymi domkami żydowskimi. Ruchli- 
we pińskie tow. upiększania miasta 
postanowiło wykupić wszystkie nie- 
ruchomości w bezpośrednim sąsiedz- 
twie zamku zburzyć ohydne budy i 
stworzyć odpowiednie tło. 


Sosna wypiera dęby 


i brzozy 
Przed mniej więcej 80 laty podję- 
to próbę zadrzewienia piasków solań- 
skich na południe od Blois. Zasadzo- 
no tam sosnę. Po.15 latach pojawiły 
się na zalesionym obszarze dęby, któ- 
rych tam nikt nie sadził,. . 

Uczeni, dochodząc przyczyn tego 
zjawiska, stwierdzi, że kiedyś, przed 
wiekami, cały. ten obszar porośnięty 
był dębiną. Nasienia dębu przeleża- 
ły w ziemi, czekając sprzyjających 
warunków rozwoju, które wytworzy- 
ły się z chwilą zasilenia ziemi przez 
igliwie sosny. 

W- lasach szwajcarskich natomiast 
buki wyparły dębinę, sosnę i brzozę. 
'| Lasy sosnowe lub zagajniki brzozowe 

Są w Szwajcarii rzadkością, mimo, że 
kledyś stanowiły główny trzon drze- 
wostanu. 

W obszarze zaodrzańskim na daw- 
nych słowiańskich ziemiach, od „Odry 
po Łabę, sosna już we wczesnych wie 
kach naszej ery zaczęła wypierać dę- 
by i brzozy, podczas gdy w sosnowych 
lasach Rosji znaleźć można coraz 
ia iis brzozę, której tam nikt nie 
S3 a 


650-lecie Düsseldorfu 


W roku bieżącym przypada 650- 
lecie istnienia dzisiejszego ośrodka 
przemysłu niemieckiego Diisseldorfu. 
W związku z tym w czasie od 12 do 
21 sierpnia odbędzie się tam szereg 
uroczystości, wystawa, jubileuszowa 
miejska, wystawa kwiatów, konkurs 
wystaw sklepowych oraz tańce na 
placach publicznych w historycznych 
kostiumach, 


Sobota, 23 kwietnia 1938 


Bokserskie mistrzostwa Polski 


XV-te Jubileuszowe Mistrzostwa Bok- 
serskie Polski odbędą się po raz trzeci w 
Łodzi. Dotychczas miały one miejsce: w 
Poznaniu — siedem razy, w Warszawie — 
trzy, a w Łodzi i Katowicach — po dwa 
razy. 

Na honorowej liście mistrzostw Polski 
kroczy Moczko, Arski i Sipiński — pięcio- 
krotni triumfatorzy mistrzostw. Pierwsi 2 
zdobyli swe tytuły w jednej kategorii (Mo- 
czko w w. muszej, Arski w w. półśredniej), 
zaś Sipiński w dwóch (3 w lekkiej i 2 w 
półśredniej). 

Rok 1935 podkreślił specjalnie hegemo- 
nię Poznania, który faktycznie zdobył 
wszystkie 8 tytułów. Formalnie jeden 
mistrz był z Warszawy, ałe Polusa można 
odłączyć od „rodziny” poznańskiej, zwła- 
szcza w pierwszym roku jego emigracji do 
stolicy. - 

Supremacja Poznania jest olbrzymia. — 
Spośród 112 tytułów mistrzowskich okręg 
ten zdobył aż 50 tj. około 45 proc. Resztą 
podzielili się Łódź i Śląsk po 22 tytuły, War 
szawa 12, Kraków 3, Pomorze 3 (z tego 2 
tytuły zdobył Inowrocław, należący począt- 
kowo do Poznania). 

W poszczególnych wagach przewaga 
okręgów układała się rozmaicie. 

W muszej 5 razy mistrzem był ślązak 
Moczko, ale Poznań ma tu w sumie 6 ty- 
tułów. 

W koguciej indywidualnie nikt się nie 
wybił, natomiast Poznań zgarnął aż 12 ty- 
tułów, od 10 lat monopolizując tę wagę 
przy sobie. 

W piórkowej, dzięki Rudzkiemu I Gór- 
nemu — Śląsk wyprzedził Poznań, uzysku- 
jąc 6 tytułów. 

W lekkiej pojawiają .się po raz pierw- 
szy przedstawiciele Łodzi, wprowadzając 
większe wyrównanie pozycji okręgów, cho- 
ciaż Poznań kroczy nadal na czele z 6-ma 
tytułami. 

W półśredniej rekordzistą jest Arski 
(5 razy) a dzięki niemu i Poznań notuje w 
sumie aż 9 tytułów. Warszawa przez Se- 
weryniaka zdobywa 3-krotnie mistrzostwo. 

W średniej — role Arskiego spełnia dla 
Poznania Majchrzycki (5 razy). Poznań 
znów przoduje z 7-ma tytułami. 

W półciężkiej dominuje Łódź (5 tyt.), 
zawdzięczając to głównie 4-krotnemu mi- 
strzowi — Gerbichowi. Poznań jest jednak 
tuż, z 5-ma tytułami. 

W ciężkiej przewaga Łodzi jest juź zu- 
pełna: Konarzewski jako „rekordzista” (5 
razy) sprawia, że okręg jego ma aż 7 ty- 
tułów. 

Okres potęgi Śląska przypada na rok 
1928 i 1929. W obu tych latach Ślązacy 
zdobyli po 4 tytuły mistrzowskie. Potem 
ilość mistrzów śląskich malała aż w roku 
1934 zniknęfi oni zupełnie z Msty. Śląsk 
wpisał ponownie na tabelę dopiero poznań- 
czyk Piłat. 

Łódź trzykrotnie miała po 3 mistrzów. 
Było to w latach 1927, 1931 i 1933. Tylko 
3 razy miasto to miało swoich przedstawi- 
cieli mistrzów (1929, 1934 i 1935). 

Warszawa w 1933 i 1934 r. zdobyli po 
3 tytuły, podkreślając tym zajęcie jednego 
z czołowych miejsc w boksie polskim. 

Jeżeli chodzi o specjalizację i o wszech- 
stronność to oczywiście żaden okręg nie 
dorówna Poznaniowi, który miał licznych 
mistrzów we wszystkich wagach. Śląsk nie 
miał przedstawiciela na liście mistrzow- 
skiej tylko w wadze półśredniej. Warsza- 
wa nie miała w wadze koguciej i ciężkiej. 
Łódź nie zdobyła nigdy tytułu w pierw- 
szych trzech wagach, inne okręgi musiały 
się zadowolić nikłymi tylko sukcesami. 

Majchrzycki posiada rzadki rekord: — 
pierwszy raz mistrzostwo zdobył w 1926 r. 
a ostatni w 1935 r. Dziesięć lat utrzymać 
się w „czołówce'”, tego często nie notują 
kroniki boksu światowego. 

Forlański posiada też rzadki i jedyny u 
nas rekord. Zdobył mianowicie tytuły mi- 
strzowskie w trzech wagach (musza, kogu- 
cia i piórkowa). 

Najwięcej nazwisk, bo aż 10 znajduje się 
na liście mistrzostw wagi koguciej. Naj- 
mniej, bó tylko 4 — zawiera rodzina cięż- 
kich. Warto je przypomnieć: Konarzewski, 
Stibbe, Kupka i Piłat. 

Pierwsze tytuły mistrzów Polski zdoby- 
ły poszczególne okręgi w następujących la- 
tach: 

Poznań. — 1924 r. — Neuman (musza). 


Pomorze — 1924 r. Gotowała (piórko- 
wa). 

Łódź — 1924 r. — Gerbich (półciężka). 

Warszawa — 1925 r. — Wende (lekka). 

Śląsk — 1925 r. — Dehnisch (średnia). 

Kraków 1927 r. — Stibbe (ciężka). 

Tak wygląda sprawa „oficjalnie”. Fak- 
tycznie jednak ani Gotowała nie był Po- 
morzaninem, ani Wende — Warszawiani- 
nem, ani Stibe — Krakowianinem, lecz 


chwilowo walczyli w barwach fych miast. 
Naprawdę zdobyli pierwsze tytuły: 

dia Warszawy — Karpiński — 1932 — 
średnia. 

dla Krakowa — Chrostek — 1936 — 


piórkowa. 

dla Pomorza — Czortek — 1934 — mu- 
sza, 

jako rodowici wychowankowie tych 
miast. 


Dziż początek meczu Polska-Niemcy 


Dziś, w piątek rozpoczyna się na kor- 
tach Legii w Warszawie 3-niowy między- 
państwowy mecz tenisowy Polska — Niem- 
cy. W wyniku losowania program giet 
przedstawia się następująco: 

O godz. 15 Tłoczyński — Goeppiert, a 
następnie Hebda — Dettmer. 

W sobotę o godz. 15 Goeppfert — Beuth 
ner contra — Baworowski — Hebda oraz 
Jędrzejowska — Baworowski contra En- 
ger — Dettmer. Po rozgrywkach w dniu 
tym nastąpi wręczenie Jędrzejowskiej na- 


środy Z. P. Z. $., przeznaczonej dla najlep- 
szego sportowca połskiego. 

W niedzielę o godz. 14 Hebda — Goepp 
fert, następnie Enger — Jędrzejowska oraz 
Tłoczyński — Dettmer. : 


Naczelnym sędzią zawodów będzie p. 
Bloomfield. Gdyby nie przybył na czas Ba- 
worowski, wówczas zastąpiony on zostanie 
w grze mieszanej przez Hebdę, a w grze 
podwójnej panów wystąpiłaby para Tło- 
czyński — Spychała. 


Doe. Skulicz piecwszy w Nicei 


W czwartek, w piątym dniu mię- 


Z innych jeźdźców polskich rtm. 


dzynarodowych zawodów konnych | Komorowski na „Zbiegu* zajął 7-me 
w Nicei rozegrano konkurs o Grand| miejsce, mając 4 pkt. karne. Por. 
Prix miasta Nicei. Pierwsze miejsce | Pohorecki na koniu „Andahar* i por. 
i nagrodę zdobył jeździec polski por.| Zelewski na koniu „Wizja“ zajęli dal 
Skulicz na koniu „Dunkan”, mając| sze, jednakże punktowane miejsca. 


bezbłędny parcours i najlepszy czas. 


Należy zaznaczyć, że konkurs był 


Drugie miejsce zajął doskonały jeź-| bardzo trudny i na 56 startujących 
dziec rumuński Tudora w czasie o 3| koni tylko 5 przeszło parcours bez 


sekundy gorszym, 


Temis 


Sensacyjne pogłoski o losie Cramma. 

Korespondent berliński francuskiego 
dziennika sportowego „L'Anto” donosi, że 
w Berlinie krążą sensacyjne pogłoski na 
temat losu najlepszego niemieckiego teni- 
sisty, jednego z ozołowych graczy świata, 
von Cramma. 

Według jednych pogłosek von Cramm 
miał się powiesić w swej celi więziennej. 
Inne pogłoski stwierdzają, że Crammowi 
udało się opuścić Niemcy i znaleźć schron 
w Jugosławii. 

Oczywiście jakiegokolwiek połwierdze- 
nia tych pogłosek brak. 


Hokej 


Hokeiści już grają. 

W niedzielę, dnia 24 bm. odbędą się na 
boisku przy ul. Franciszka Ratajczaka to- 
warzyskie zawody hokejowe pomiędzy na- 
stępującymi drużynami: o godz. 9,30 Zwią- 
zek Strz. Zuchowaci Il. — Czarni IL, o g. 
i-tej K. S. Warta I. — K. S. Czarni I. Bi- 
lety wstępu w cenie żł 0,10 i zł 0,80. 


Lekkoatletyka 


POZLA otwiera sezon lekkoafletyczny. 
W nadchodzącą niedzielę, 24 bm. odbę- 
dą się pierwsze wiosenne zawody w lek- 
kiej atletyce, zakrojone na większą skałę. 
Na inauguracyjną imprezę składają się mię 
dzymiastowe spotkania pań i panów Toruń 
— Poznań jako ramy do atrakcyjnych bie- 
gów przełajowych juniorów, seniorów i 
starszych panów o nagrody Redakcji „Ku- 
riera Poznańskiego”. W programie poza 
tym trójbój sprinterów z udziałem Dunec- 
kiego z Pomorza, Popka, Sokołowskiego, 
A. Z. S. Bajerłeina, Jasiewicza — Warta i 
Szymańskiego — K. P. W. Niewykłuczony 
jest także start mistrza Polski Zasłony z 
Białegostoku. Bardzo liczne są zgłoszenia 
do biegów przełajowych. Nawet „starsi 
panowie” w pokaźnej stawce ruszą ze star- 
tu, by raz jeszcze zmierzyć swoje siły z 
starymi rywalami. Z uwagi na specjalny 
charakter tego biegu odbędzie on się na 
boisku tak, że publiczność będzie mogła 
obserwować bieg ten we wszystkich fa- 
zach. Początek zawodów o godz. 10,45. Po- 
czątek biegów przełajowych o godz. 12,30. 
Wstęp od 50 gr. dla młodzieży szkolnej od 


| 


błędu. 


25 gr. Przedsprzedaż biletów w firmie Ca- 
mera, ul. Fr. Ratajczaka. Zawody odbędą 
się na boisku T. G. Sokół przy Drodze Dę- 
bińskiej. 


Kajakarstwo 


Nagrody Okręgu Pozn. P. Z. Kajakowego. 

Nagrody indywidualne: dypłomy za zło- 
żenie opisów nieznanych i mieopisanych 
wód Pomorza p. Ryszard Schlak z Klubu 
Kajkowców z Poznania i za odbycie wy- 
cieczek rozpoznawczych i złożenie opisów 
pp. Kowalski Józef z Rogozińskiego Klubu 
Kajakowców, mjr. Rzewuski Andrzej z sek- 
cji kajakowej W. K. S. Prosna w Kaliszu i 
adw. Stifler Alfons z Rogozłńskiego Klubu 


K . 

Plakaty honorowe dla zespołów za wy- 
datne uprawianie turystyki i działalność 
turystyczną Harcerstwa Drużyna Wików 
Morskich w Poznaniu, oraz dyplom za pra- 
cę propagandową organizacyjną Sekcja Ka- 
jakowa W. K. S. „Prosna” w Kaliszu i za 
pracę propagandową i oeganizację turysty- 
ki na terenie powiatu obornickieśgo Rogo- 
ziński Klub Kajakowców, 


Pięściarstwo 


Chmielewski podpisał kontrakt. 
Chmielewski pogodził się ostatecznie z 
Cyganiewiczem i podpisał trzyletni kon- 
trakt, $ 
W związku z powyższym, bokser nasz 
wyjechał 20 bm. do Bostonu, gdzie rozpo- 
czął trening. 


a 


serów zawodowych manego pol- 
skiego Chomę. Choma pełnił ostatnio ftm- 
kcje pokładowego w załodze m/s „Batory”. 
Bokserzy pojadą w siorpułu do Włoch. 
Podczas pobytu reprezentacji Włoch w 
Polsce, zakontraktowano termin 6 i 9 sier- 
pnia na wyjazd polskiej ósemki do Wene- 
cji i miasta Rumini na dwa mecze. Zasa- 
dniczo umowa była tylko ustna i niewią- 
żąca, jednak Włosi ostatnio napisali list 
do władz pięściarskich w Polsce, w którym 
niemal kategorycznie zgadzają się na ter- 
min proponowanych zawodów. Władze 
pięściarskie zatem zgodziły się i ustaliły 
program przygotowań. Polska reprezenta- 


FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałośri 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skla- 
dy. Centrala Fr. Ratejozaka 2 Fite 
OSTRÓW Wlkp. 


Centralna Drogerja J. Czepozyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 


Telefon zbiorowy 46-48, 1 

Poleca najtaniej: Farby = La = Po- 

kosty j wszelkie ma: 
Mydła to. 
kolońskie 


Oddział: a, ul Fr, Ra- 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. £ ; 
Fabrykacja środków fa szko. 
w polach, lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 


DĘTEKTORY 
są nieco droższe od re- 
kłamowanych, ale zato 
odbiór jest o 100% gło- 
śniejszy. Zapraszamy 
na demonstrację. 

Idaszak i Walczak 
Poznań, św. Marcin 18. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
jj ei omistka, A, Jakubowska, 
afol a, u 
S oługoletnią doświadczoną praktyką na 


NASZE 


TEOTEO EREE WIFTTNET) 


uwagi na to, że to będzie okres wakacyjny) 
wyjechałaby na dwa tygodnie do Wioch, 
gdzie nad brzegami Adriatyku pilnie przy- 
gotowałaby się do meczu. Przez ten czas 
drużyna połska zdoła osiągnąć formę. Zre- 
sztą między spotkaniem z Francją (czer- 
wiec), a meczem w Wenecji nie będzie tak 
wielkiej przerwy, a trening pod włoskim 
niebem pozwoli osiągnąć jakotaką formę, 
tymbardziej nie ma obaw o wynik, że i Wło 
si nie będą w pełni formy. 

Termin ten prawie niezwykły tłumaczyć 
nałeży tym, że w tym okresie we Włoszech 
(pobliskie Lido) przebywać będzie wielu 
zwolenników pięściarstwa z Ameryki i in- 
nych krajów. 

Pierwszy mecz odbyłby się w Wenecji, 
a drugi w Rumini. 


Zapaśnictwo 


Najlepsi zapaśnicy Poznania na mache. 
Zawody zapaśnicze o nagrodę przecho- 
dnłą p. inż. Przybylskiego, które odbędą się 
w niedzielę, dnia 24 bm. w sali Klubu H. 
Cegielski, zapowiadają się ciekawie, przez 
udział czołowych zawodników OZA. i tak 
z Klubu „Sztekker” wystąpią Handke, 
Grodzki, Jakubowicz, Łukasiewicz. Tow. 
Gimn. „Sokół” I wystąpi w pełnym skła- 
dzie z Jachimskim, Hałupką na czele. — 
Barw Klubu H. C. P. bronić będą Smól, Tu- 
rzyński, Dopierała, z Stow. „Sport” Swa- 
rzędz wystąpią renomowani zawodnicy jak 
Budzyński, Kubiak i inni. Rozpoczęcie za- 
wodów nastąpi o godz. 17, finały o godz. 19. 


Rozmaltoici 


„Sprawa Taluna* w Ameryce, 


Jak nam donoszą z Nowego Yorku, me- 
nażerowie amerykańscy bofkotują Taluna, 
olbrzyma wileńskiego, który na terenie a- 
merykańskim rozegrał zwycięsko trzy spot- 
kania zapaśnicze. są 

Bojkotem tym menażerowie amerykań- 
soy usiłują zmusić Cyganiewicza, aby od- 
stąpił im kontrakt, ofiarując mu wzamian 
35 tysięcy dolarów. 

Madejski skreślony z Wisły. 

W ubiegłym tygodniu reprezentacyjny 
piłkarz polski Madejski (Wisła) wniósł pro- 
śbę do zarządu klubu o skreślenie. 

W dniu wczorajszym Madejski skreśle- 
nie otrzymał, Pogłoski głoszą, że Madej- 
ski wstąpi do Katowickiego Dębu. Pogło- 
ska ta jest bliska prawdy, gdyż Madejski 
w roku bieżącym kończy wydział chemii 
na Uniwersytecie Jagiellońskim i podobno 


cja, którąby -ustalono po eliminacjach (z!otrzymać ma posadę na Śląsku, 
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Głodówka bezrobotnych, W T[nowro- 
ctawiu grupa mężczyzn wtargnęła do świet- 
licy dla dzieci w sali parku Miejskiego. Męż 
czyźmi po wejściu do świetlicy zatarasowal 
drzwi i okna i oświadczyli, że rozpoczynają 
głodówkę. Głodujący oświadczyli, że nie 
zaprzestaną głodówki aż nie otrzymają pra- 
cy. Między głodującymi znajduje się kilku 
powstańców - niepodległościowców. 


— ma 


Zbąszyń 


— Osobiste. Z dniem wczorajszym prze- 
niesiony został zawiadowca odcinka drogo- 
wego II » Zbąszynia p. Jan Siejkowski do 
Wydziału Mechanicznego Dyrekcji Kolei w 
Poznaniu, W miejsce jego przeniosły władze 
kolejowe i powierzyły to stanowisko p. Ko- 
złowskiemu Edmundowi, Nowemu zawia- 
dowcy życzymy pomyślnych wyników pra- 


cy. 
> — Z posiedzenia Rady Miejskiej. Na o- 
statnim posiedzeniu Rady Miejskiej w Zbą- 
szyniu burmistrz Michalik podał do wiado- 
mości radnym treść pisma Wojewódzkiego 
Funduszu Pracy w Poznaniu w sprawie od 
mownego załatwienia wniosku Zarządu Miej 
skiego o kredyt na roboty uliczne i pożycz- 
kę na plantację wikliny. W związku z po- 
wyższym Rada Miejska uchwaliła wysłać 
delegacje do Poznania i Warszawy. celem 
poczynienia odpowiednich starań o uzyska- 
nie tych kredytów. Poza tym Rada Miejska 
uchwaliła dla, niepłatnych członków Zarzą- 
du Miejskiego i Rady Miejskiej diety za wy- 
jazdy służbowe. 

bobrów. Jak już 


czą sie one tuż nad brzegiem rzeki Obry, W 
tych dniach ulęgło się z jednego gmiamda aż 
12 szczeniaków. 


| — ag ochotniczy, Mężezyżni, wrodne- 
ni w latach 1918, 1019 i 1920, mający zamiar 
służby wojskowej winni 


wstąpić do czynnej 
łożyć własnoręcznie 


zezwolenia rodziców i ekumów orem świa 
dectw parat iaso pae r pik k jak 
naj w Zarządzie | | w Zbą- 


pa 
Jak się dowiadujemy, 


związanych z przybyciem 
ka do naszej parafii. 
do pierwezej komumii ćw, przystąpi około 


ów do powia ec wy- 
brani zostali p, inż, Michał Chełkowski z 
Rzemichowa, g: niay kiewicz z 
Krotoszyna, p. Antoni Szych, iec z Kro 
toszyna, p. Słalberg z Borzęciczek i p. Ty- 
szkiewicz z Pogorzeli. Delegatem na woje- 
wódzkie walne zgromadzenie wybra 
ry p. Jan Bolt z Skałowa. 


— Walne zebranie Tow, Powst, 1 Woja- 
ków wybrało zarząd ponownie na 2 lata w 
tym samym składzie i to: prezes — Sęków- 
ski, wiceprezes Jam Kołaski sekretarz Je- 
linowski, zast. Karpiński Walenty, skarbnik 
— Sękowski St., komendant — Olszewski A- 
dam, ozłonkowie: Cierniewski St, Mizera 
Michał i Gmur Ignacy. 

— Otwarcie szkoły dla leśników, Z dm. 
4 maja br, mostanie otwarta w Krotoszynie 
szkoła leśna dla kandydatów na leśników 
prywatnych. Szkoła urządzona przez Wiel- 
kopolską Izbę Roólmiczą zostanie na rarie 
umieszczona w gmachu b, seminarium na- 
uczycielskiego, Szkołą będzie posiadała je- 
den kurs z Æ uczniami. Na dyrektora szko 
ły został powołany p. inż, leśnictwa Szul- 
czyńskńi, 

— Kradzieże, Zegarek damski został u- 
kradziony p. Marii Bączkowskiej. Złodzie- 
jem okazał się Wł. Litwin z Jasnegopola. Na 
szkodę rolnika Artura Cienkusza w Różopo- 
lu dokonano kradzieży mieszkaniowej i 
skradziono bielizny za 300 złotych, 

— Nieszczęśliwy wypadek. Pastor prot. 
Tyc usłyszał przy swoim domu krzyk dziec- 
ka p. Bartkowiaka napadnięt przez psa 
p. Wernerowej, Gdy pospieszył dziecku na 
pomóc został przez psa poważnie pokąsany, 
w lewą rękę i znajduje się pod opieką le- 
karską, 


Kalisz 


— Niedoszła samohbójczyni wzywała ra- 
funku. W nurty Prosny rzuciła się późnym 
wieczorem niej. (zenowefa Loranto, Despe- 
ratka ledwo znalazła się w wodzie zaczęła 
wzywać poinocy, Przechodnie wraz z poli- 
cjantem wydobyli z wody niedoszłą samo- 
bójczynię, Jak się okazało Loranto była 


Sobota, dnia 23 Kwfiefmia 1938 r. 


Przed sądem okręgowym w Bydgoszczy 
w roli członka bandy złodziei odpowiadał 
b. posterunkowy służby śledczej w Chojni- 
cach — Jan Kwaśniewski. 

Przed rokiem, na wiosnę trzech niezna- 
nych osobników dokonało napadu na za- 
mieszkałego w szałasie w lasach pod Byd- 
goszczą żebraka Józefa Żewickiego. Ban- 
dyci dowiedzieli się, że Żewicki posiada 
pieniądze, wtargnęli nocą do szałasn, okra- 
dli biedaka i zmusili do złożenia przysięgi, 
że nie zdradzi ich przed policją. Okra- 
dziony nie uląkł się zemsty bandytów i za- 
wiadomił policję, która dwóch sprawców 
napadu aresztowała. Zostali oni przed 3 
miesiącami zasądzeni przez sąd bydgoski. 

Nie stwierdzono jednakże nazwiska 
trzeciego bandyty. Dopiero na rozprawie 


dwaj skazani przyznali się, że po rabunku 
wszyscy trzej byli w Banku Polskim, gdzie 
zmieniali niemieckie banknoty (też zrabo- 
wane Żywickiemu) i wówczas podawali na- 
zwiska, W ten sposób ustalono, że trzecim 
bandytą był niejaki Jan Kwaśniewski, po- 
sterankowy służby śledczej w Chojnicach. 
Kwaśniewski zasiadł obecnie przed sądem. 
Do winy przyznał się, stwierdził jednak, że 
nie zdawał sobie sprawy z tego co robi, 
gdyż jest psychicznie chory. Swego czasu 
był w zakładzie dla umysłowo chorych, 
gdzie orzeczono, że nie jest zdatny do służ- 
by państwowej. Od czasu zwolnienia z po- 
lic, Kwaśniewski czuje nieprzepartą chęć 
zadawania się z różnymi mętami, jakkol- 
wiek z wypraw bandyckich, czy złodziej- 
skich nie czerpie żadnych dochodów. 


Tajemnica podziemi klasztornych 


Szynki, kiełbasy i sprzęty kuchenne w złodziejskiej kryjówce 


Z Ostrzeszowa donoszą o wykry- 
ciu przez policję szajki złodziejskiej, 
która urządziła sobie kryjówkę w 
tamtejszym klasztorze. r 

Od dłuższego czasu dokonywano 
na terenie Ostrzeszowa i w okolicy 
szeregu śmiałych włamywań. Ślady 


„| wskazywały na to, że były one dzie- 


łem jednej i tej samej szajki. Oneg- 
daj w nocy policja zaobserwowała, 
jak przez mur klasztoru przekrada 
się kilku podejrzanych osobników. 
Na okrzyk: „Stój!" osobnicy ci rzu- 
citi się do ucieczki, zostali jednak nie 
bawem ujęci. i 
Aara ra wykazały, że w po- 
ach Klasztoru, gdzie spoczy- 
wają zwłoki zmarłych zakonników 


znajdowała się kryjówka bandy wła-| sku 


mywaczy. W kryjówce, obok tru- 
mień urządzili oni sobie legowisko 
ze słomy, na którym sypiali. Tutaj 
znaleziono szynki, kiełbasy, materia- 
ły, sprzęty kuchenne itp. Przedmioty 


te pochodzą z kradzieży, dokonanych 
w ostatnim czasie w Zakładzie ks. ks 
Salezjanów, w Gimnazjum S. S. Na- 
zaretek; u pp. Wodniekowskiego, Fal 
kiewicza i Pyki. 


Tragedia biednej nauczycielki 


Bydgoszcz, 22. 4. 
W święto wielkanocne targnęła 
się na życie 53-letnia panna Ganden- 


-| cja Weber, zam. w Bydgoszczy. We- 


NERA AES A 
_B. posterunkowy szefem bandy 


dzie to jedna z ostatnich roz przed: o- 
stateczną eliminacją. Chór mieszany im. Mo- 
niuszki z Poznania pod dyr. Stanisława Wie- 
chowicza wykona twór k mia nowi- 
cie „Hymn” Stan. Karłowicza, oraz a płeśni 
ludowych w układzie Wiechowicza. 
„OPOWIEŚĆ O WAGNERZE”. 
Nowy cykl radiowy. 

W programie tegorocznego sezonu zimowe- 
go Polskie Radio przewidziała trzy wielkie cy- 
kle muzyczne, trzy opowieści o wielkich muzy- 
kach: Mozarcie, Beefhovenie i Wagnerze. Dwie 
pierwsze opowieści dobiegły już końca „obec- 
nie rozpoczyna się dnia 24 bm. o godz. 22 opo- 
wieść trzecia o Wagnerze. 

Ryszard Wagner jest postacią pod każdym 
względem niezmiernie interesującą, rola zaś ja- 
ką odegrał w historii muzyki jest olbrzymia. On 
to stworzył nowy typ opery — dramat muzy- 
częy, on wprowadził nowe pojęcia muzyczne, 
nowć związki haemoniczne, nowy sposób pro- 
wadzenia linii melodycznej, reżyserii operowej 
itd. Genialny muzyk, świetny pisarz, człowiek 
o bardzo interesującym i bujnym życiu prywat 
nym, był twórcą nowych możliwości muzycz- 
nych, zarazem zaś najwspanialszym wcieleniem 
swej epoki późnego romantyzmu, szczytowym 
punktem długiego muzycznego rozwoju. 

O wielkim tym muzyku i jego twórczości o- 
powie radiosłuchaczóm prof. U. J. dr. Zdzisław 
Jachimecki, Ilustrację muzyczną powierzono 
orkiestrze Polskiego Radia. ; 

i atanan, 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warszawa dnia 21. 4, 1938 r. 


Obligacje 1 papiery wartościowe 
Hersztem bandy był Stefan Kacz- |3 proe. Z. feasan A ? 84,50 
marek. Poza tym pozy gł do yami we proe. poź. państwowa wewn, an 
brat jego Blesław, matka ich, Józe- , 
fa Kowalowa, oraz dwaj inni, dotąd |* Pr Pot. konwersyjna 70,09 
4a A e Akeje w złocie : 
jeszcze nie ujęci. : „_ „|Bsak Polski « 115,09 
Przypuszczać jednak należy, że i GR 5 GS ESEN ACE FO 70,25 
pozostali członkowie bandy wkrótce | Węgiel Su WPM. RATE 20,75 
wpad i iwości Norbli é nier N 81.00 
ną x Aa Sprapiedliwo * daczy . . . e . 38,75 
"RE NARA 
Grodzisk Ostrewies PRN A 1 URAR 
— Żyd demorałizatorem dzieci, W Gro- trans. 
aresztowamo żyda pomocnika cho- | Belgia 89,50 89,72 
1 Abrahama Icka Lewina, Are- | Berlin 213,07 
sztowany w pierwsze święto Wielkanocy do | Amsterdam 295,10 295,84 
puścił się w pobliżu ogrodu proboszczow- | Kopenhaga . 118,50 
skiego na oczach młodzieży czynów miemo- | Paryż 1668 16,83 
ralmych z anormalną córką znanego obywa- | Sztokholm 136,74 
tela m. Grodziska. Zwyrodniałego żyda o- | Włochy 27,99 
sadzono w więzieniu. Helsinki 11,74 
; Wiedeń 99,25 
Praga 18;45 18,50 
Szwajcaria 182,15 122,45 
z 26,47 - 26,54 
z przerażeniem leżąca z słabymi o- Nowy pasa kabel zm rp 
znakami życia właścicielkę mieszka- | Osła 33 


nia. Wszelkie otwory prowadzące z 
kuchni do mieszkania były uszczel- 


ber, była nauczycielka, zajmuje tam| nione, ażeby gaz nie dostał się do 


czteropokojowe mieszkanie z kuchnią| mieszkania. 


i utrzymywała się ostatnio z odnaj- 


Stam jej jest bardzo ciężki, pra- 


mowania pokoi sublokatorom, Wczo-| wie, że beznadziejny. Przyczyną roz 


raj rano subłokatorzy poczuli silny za 
pach gazu świetlnego. Gdy otworzyli 
drzwi, prowadzące do 


paczliwego kroku była śmierć zmar- 
łego przed miesiącem przyjaciela, o- 


kuchni, ujrzeli! raz ciężkie warunki materialne, 


Rolnicy przepędzili bandę cyganów 


s Kościan, 22, 4, 
Do Ziemina pow. 


Cyganie zajęli wówczas nostawę i 
kościańskiego | wybitnie agresywną. Widząc to soł- 


zajechała banda cyganów z Wołynia | tys Dworczak nakazał bić w dzwony, 


w liczbie 23 osób. Rozbili oni swój o-| alarmując w ten sposób całą wioskę. 
bóz, składający się z 7 wozów u skra-|! Wkrótce zbiegli się chłopi. doszło po- 
ju wsi, po czym usiłowali wyłudzić| między nimi a cyganami do ostrej 
od mieszkańców wioski bezpłatną pa| bójki, która skończyła się ucieczką 
szę i żywność. Rolnicy, rzecz oczywi-| nieproszonych gości. Trzech cyga- 


sta, żądaniu cyganów odmówili, 


nów i jeden rolnik odnieśli rany. 


Hallo? 
Tu radio 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, 
Sobota, dnia 23 kwietnia 1938 r. 


6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7,00 Dzien- 
nik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Au- 
dycja dla szkół, 11,15 Audycja dla szkół: „Śpie- 
wajmy piosenki" — audycję prowadzi prof. Ta- 
detusz Mayzner. 11,45 Dawna muzyka skrzyp- 
cowa (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12,03 Audycja popołudniowa. 13,00 
Przerwa. 15,30 Wiadomości gospodarcze. 15,45 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: słuchowisko p. t.: 
„Pasterka i kominiarczyk" wg. baśni Anderse- 
na. 16,15 Utwory Benatzky'ego i Stolza w 
wyk. Orkiestry pod dyr. Adama Hermana, 16,50 
Pogadanka aktualna, 17,00 „W sklepie imć pa- 
na Hebenowskiego" — felieton, 17,15 Recital 
śpiewaczy Olgi Tłedeberg — sopran. 17,50 
Nasz program. 18,00 Wiadomości sportowe. — 
18,10 Pogadanka społeczna. 18,15 Diengo Rein- 
hardt — wirtuoz gitary (płyty). 18,30 Program 
ną jutro. 18,35 Audycja dla wsi. 19,00 Audy- 
cja dla Polaków za granicą. 19,50 Pogadanka 
aktualna. 20,00 Muzyka taneczna. 21,40 Kon- 
kurs Chórów Regionalnych (II audycja]. W au- 
dycji udział biorą chóry z Torunia, Wilna i Po- 
znania, 22,15 „Święty Jur — grom wiosenny”, 
audycja literacko - muzyczna, 22,50 Ostatnie 


wiadomości dziennika wieczornego, Przegląd 
prasy i Komunikat meteorologiczny. 

Poznań, 11,45 Piotr Czajkowski: a) Frag- 
ment z baletu „Jezioro łabędzie”, b) Aria z op. 
„Eugeniusz-Onegin* (Rajcew). 13,00 Życie kul- 
turalne i społeczne Poznania. 13,05 Kabaret 
i rewia (płyty). 14.05 Przegląd giełdowy. 14,15 
Muzyka rozrywkowa (płyty), 18,10 Wiadomo- 
ści sportowe lokalne. 18,15 Program na jutro. 
18,20 Skrzynka rolnicza. 18,30 Saksofoniści 
(płyty). 18,45 Wesołe porachunki (46-ty ty- 
dzień w żercie i piosence). 23,00 Muzyka ta- 
neczna i salonowa w wyk. Orkiestry Eugeniu- 
z — transmisja z kawiarni „Arka- 

ta e 
SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


19,30 Bruksela flam. „Walkiria" — opera. 
20,30 Bruksela franc. „O yes Kitty” — operet- 
ka. 20,10 Hamburg. „Wielka grzesznica” — 
operetka, 21,00 Rzym, Wieczór oper z La Scali 
mediolańskiej. 21,10 Budapeszt. Koncert Or- 
kiestry Budapeszteńskiej, 21,15 Luksemburg, 
Koncert symfoniczny, 


TRANSMISJA MECZU TENISOWEGO. 


Dnia 23 bm. w przerwie muzyki tanecznej 
o godz, 20 po dzienniku wieczornym, tj. po go- 
dzinie 20,45 oPlskie Radio nada najciekawsze 
fragmenty meczu tenisowego pomiędzy oPlską 
a Niemcami, który rozegrał się tegoż dnia na 
kortach „Legii”, 


Z KONKURSÓW CHÓRÓW, 


23. 4. od 21.55 — 22,30 z Poznania na wszy- 
stkie rozgłośnie pólskie usłyszą radiosłuchacze 
konkursową audyc,ę chórów regionalnych. Bę- 


GIEŁBA ZBOŻOWA 
Poznań, dnia 21. 4. 1938 


Standartyę T). syto 706 gł. 2) pozenieu 737 gł 
SE SARTRE mu 
gezmień - b) 673— 
EEN TY 
w à i EH: 381 hart J 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kz. 
Pasenica . tp P. = 24,50 25,00 
Żyto zdatne do przemiuła 19,00 19,35 
Jęczmień 10 — TH gh 17.75 18,00 
Jęczmień . 673 68h 17,00 17,50 
J 638—690 gl 16,75 17,00 
Owies 17.50 1800 
er p 4500 4400 
M 1 6-30 wye. , 4,00 
ni cy 0-50 zk A = 4000 41,00 
MS 9... POR” — 3700 38,00 
Mąka żyta. gat. I 0- — 850 305 
Mąka żytnia 0-65 15:30 KO 
0 sz] 5 b 
ne e a am 13,50 14,50 
„ przemiału standartow, — 12,25 18,26 
Otręby jęczmienne -= 12,50 13,50 
Groch Viktoria — 22,00 24,50 
„  Folgera — 23,50 25,00 
Łmbin żółty — 14,00 15,00 
„ Niebieski — 18,50 14,00 
Wyka latowa — 
Pelnszka — 24,00 25,00 
Mak niebieski - 
Gorczyca — 33,00 36,00 
Rajgras anglelski = 65,00 75,00 
Seradela — 28,— 32,60 
Rzepik ozimy — — č = 
Siemię Iniane — 50,00 52.00 
Makuch Iniany w taflach m 20.00 21,00 
„ rzepakowy ;, — 16,00 17,00 
»_  Słonócze, w lali. 42-430/0 — 17,50 18,50 
ba Soja — 22,76 75 
oma pszenna luzem — 
= „ _ prasowama == 49 515 
„ Żytnia luzem — 4,5 500 
„ Żytnia prasowana =- 550 5,75 
» OWsiana lnsem — 480 5,05 
„ Owsianna prasowana. - 5,30 5,95 
„ jęczmienna lunem — 
» jęczmienna prasowana — 
Siano zwykłe luzem — 7,10 760 
„ zwykłe pras. — 1:6 825 
,  nadnoteckie — 8,70 
w _ madnoteckie = 9,70 
Ogólny obrót 2732 ton. w tym pæònica 
202 tom, tendencja ożywiona; żyto 546 tom, 
tendencja zwyżkowa; jęczmień 9$ ton, tem- 


spokojna; przetwory miynarskie 900 t 

tendencja spokojna; nasiona 44 ton, tendcie 
cja spokojna; pastewne i inne 201 ton, kd 
derieja spokojna. R” ów 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Kasztelan krakowski Jakób Sobieski, 
powraca w ciemną i burzliwą noc : fa 
zamek. Tajemnicza kobieta rzuca mu 
ostrzeżenie, że w zamku czeka go tej 
nozy śmierć, Wśród fohokie nocy zja- 
wia się przybysz, który w walce na sza- 

e morduje sędziwego kasztelana. Osta 
tnie tchnienie wydaje on w obecności 
Sassy — ślepej niewolnicy. Sassa odnaj- 
duje obu synów kasztelana Jana i Mar- 
ka bawiących w Turcji, w obozie cy- 
gańskim w towarzystwie dwu pięknych 
cyganek. Synowie powracają do Krako- 
wa i na grobie ojca, przysięgają zemstę 
mordercy, domyślając się, że pochodzi 
on z możnego, rywalizującego rodu. Ru- 
szywszy w drogę Jan Sobieski zamiesz- 
kał w zamku wojewod Wassalskiego, 
którego piękna żona widząc w Janie So- 
bieskip człowieka, który według prze- 
powiedni” oe zostać królem, pla- 
nuje skrytobójcze usunięcie go ze 
świata. Morderczy strzał na polowaniu 
rani jednak Sasse. Niewolnica uświada- 
mia Jana Sobieskiego, że znajduje się 
na zamku swego największego wroga, 
mordercy ojca. Oczarowany pięknością 
nacja A Jagiellony, Sobieski nie 
daje wiary ostrzeżeniom niewolnicy, 
którą darowuje pani Wassalskiej i rusza 
w dalszą drogę. 


Tym sposobem Sassa nie mogła 
stawiać oporu, nie mogła się bronić 
ani wołać. 

Timur po cichu i ostrożnie otwo- 
rzył furtkę. 

Wyszedł ze swym ciężarem na 
puste miejsce poza bramą, Przy mu- 
rze stał koń, na którym Timur przy- 
jechał. Był on na wszystko należycie 
przygotowany. 

Doprowadziwszy konia do furtki, 
podniósł Sassę i umieścił na siodle, 
po tym zamknął furtkę i poprowadził 
konia, trzymając go za cugle i bie- 
gnąc prędko. 

Plac poza murem był pusty. Księ- 
życ oświecał go jasno. W niejakiej 
odległości znajdowało się kilka 
drzew. Na prawo w oddaleniu znaj- 
dowałą się brama, stamtąd jednakże 
nie można było widzieć, co się działo 
przy furtce. 

Sassą przywiązana do konia usi- 
łowałą zeskoczyć z niego i tym spo- 
sobem: próbować ucieczki, ale Timur 
uważał na nią pilnie i przeszkodził 
temu z łatwością. 

Popędzał konia i oddalał się co- 
raz bardziej od miasta. 

Gdy wreszcie zbliżył się do namio- 
tów, odwiązał Sassę, uwolnił ją od 
szala i zdjął z konia. 

— Kto jesteś i dokąd mnie prowa- 
dzisz? — zapytała, — ulitujcie się, 
puśćcie mnie! 

_— Zostań tutaj, skowronku! — od 
powiedział Timur, śmiejąc się, — bę- 
dziesz tu mogła śpiewać, jak tam w 
różanym ogrodzie! 

— Nie zostanę tutaj! Kto jesteś- 
cie? 

— Poczekaj, w twoim czasie do- 
wiesz się wszystkiego, — odparł Ti- 
mur, — będzi ci się tutaj podobało, 
choć jesteś ślepa... Ha! ha! u mojego 
potężnego i wielkiego pana podoba 
się każdemu. Ruszaj! 

Timur pociągnął Sassę za sobą do 
drugiego namiotu. Koń szedł za nim 
posłusznie. 

W namiocie zdawało się być ciem- 
no. 

— Chodźno, chodź skowronku! — 
wołał Timur, ciągnąc Sasę do namio 
tu i odsłaniając kotary, które zasła- 
niały wejście. 

Ślepa niewolnica wiedziała, że 
wszystkie próby na nie się zdadzą i 
poszła za tym, w którego mocy znaj- 
dowała się, nie stawiając już dalsze- 
go oporu. 

W namiocie zdawało się jej, że 
przechodzi przez jakiś przedsionek 
do miejsca dobrze zamkniętego, gdyż 
Timur postąpiwszy z Sassa kilka kro 


ków, otworzył zasuwę od drzwi. 


— Hej dziewczęta! — zawołał 
wszedłszy do ciemnego pokoju, — 
macie tu nową towarzyszkę! Delho! 
Ludyano! 

Sasa nietylko uważała bardzo na 
drogę, lecz zwracała uwagę na 
wszystko, co się działo dookoła. O- 
stry jej słuch dopomagał jej do tego. 

Dały się słyszeć ciche stąpania 
dziewcząt, 

Dwie cyganki podały nowej towa- 
rzyszce ręce, ażeby ją zaprowadzić do 
sofy, która jej mogła służyć za po- 
słanie. 

— 0h!... ona ślepa! = 
dyana półgłosem. 

— Tak, ślepa, ale śpiewa ładnie, 
= odpowidział Timur. 

— Jak się nazywasz? — zapytała 
Delha ciekawie. 

— Nazywą się skowronek, Sassa! 
— rzekł Timur i wychodząc z ciem- 
nego pokoju, zamknął drzwi na za- 
SUuwę, 

— Chodzź, Sasso, tu jest twoje po 
słanie! — rzekła Delha. 

Sasa usiadła. Nie mówiła nie. To 
co się stało, zdawało jej sie przy- 
krym, okropnym snem. Gdzie. się 
znajdowała? Nie wiedziała jeszcze! 
Czego od niej chciano? Co miała ro- 
bić w tem obcem miejscu? 

A w ogrodzie różanym siedział Jan 
Sobieski z piękną Maria i ona nie 
przestrzegła ich przed Jagiellonąa! 

Wszystkie te myśli gorączkowo 
przebiegły jej głowe. 

Dwie cyganki chciały z nią roz- 
mawiać, lecz ona nie odpowiadała... 
siedziała pogrążona w zadumie. 

Nareszcie Delha i Ludyana poło- 
żyły się na. swoich posłaniach i zas- 
nęły. Tylko ślepa niewolnica z Sziras 
nie spała i nie znajdowała spokoju. 

Nareszcie nad ranem i ją sen zmo- 
rzył. 

Biedna Sassa położyła się na so- 
fie i usnęła. 

Gdy po kilku godzinach obudziła 
się, usłyszała tuż przy sobie szept 
dwóch dziewcząt. 

— Ona nie śpi, — mówiła Ludy- 
ana. 

Bledna dziewczyna! — Nie może 
nas widzieć! — dodała Delha z współ 
czuciem. 

— Powiedzcie mi tylko jedno, — 
rzekła Sasa, odgarniając włosy z czo 
ła, — gdzie ja tu jestem? 

— W namiocie indyjskiego kapła- 
na, powtórzyła, — więc wy jesteście 
bajadery? 

— Służymy wielkiemu Allarabie, 
który nas kupił od naszych rodziców. 
Jesteśmy cyganki — rzekła Ludyan- 
na — a teraz ty do nas należysz, sło- 
wiku. 

Sassa © mało nie zdradziła się ze 
wstrętem, jaki w niej budziło miej- 
sce, do którego została wprowadzoną. 

— Musisz teraz tu zostać — dodała 
Delha — Timur jest czujny, ha! ha! 
ha! on cię nie wypuści! 

— Czy Allaraba widział cię już? — 
zapytała Ludiana. 

— Kapłan indyjski? nie! 

— Lęka się go! — rzekła Ludyana 
do Delhy. Następnie zwróciwszy się 
do Sassy, „dodała: 

— Strzeż się go! 

W tej chwili rozmowa doznała 
przerwy. Otworzyły się drzwi i uka- 
zała się głowa Timura. 

— Jest tutaj i nie śpi! — rzekł za- 
dowolony. 

Następnie przyniósł wody, róż- 
nych potraw i ciast i postawił to 
wszystko przed dziewczętami, 

Ludyana podawała ślepej niewol- 
nicy jadło i napój. Sassa nasyciła 
głód i pragnienie. Nic nie mówiła. sie- 
działa pogrążona w zadumie, 


rzekła Lu- 


i 


'Sziras — rzekł Allaraba do Sassy, 


Po odejściu Timura, dowiedziała 
się, że nie może mieć nadziei ucieczki 
ponieważ drzwi ich izdebki były zaw- 
sze zamknięte, a Timur prawie ciągle 
ich pilnował. 

A jednakże ani na chwilę nie opu- 
szczała ją myśl, że bądź co bądź mu- 
si wydostać się z tego miejsca. 

— Dziwi mnie, że Sassy dotąd je- 
szcze nie zaprowadzono do drugiego 
namiotu — rzekła Ludyana, 

— Allaraba powraca dopiero nad 
wieczorem — odpowiedziała Delha. 


Sassę przejęła instynktowna, nie- 
wypowiedziana obawa przed indyj- 
skim kapłanem. 


Po niejakim czasie, gdy się ściem- 
niało, dziewczęta uprosiły cicho na 
sofie siedzącą Sassę, ażeby im zaśpie- 
wała swoje piosenki i ślepa niewolni- 
ca uległa ich prośbom. 

Tym sposobem Jagielloona wcho- 
dząc do namiotu, słyszała śpiew. 

— Allaraba przyszedł! — szepnę- 
ła wikrótce potem Delha — usłysza- 
łam gruby głos jego. 

I Sassa także usłyszała ten głos, 
którego dźwięku nigdy nie byłaby w 
stanie zapomnieć. 

Wkrótce potem wszedł Timur i 
zawołał obie bajadery do drugiego na 
miotu. 


Ślepa niewolnica z Sziras pozo- 
słała sama w izdebce. 


Gdy odgłos kroków ucichł, Sassa 
podniosła się szybko. Zaczęła rozpo- 
znawać dotykaniem ściany i drzwi. 
Wszystko zdawało się być zrobionem 
z mocnego drewna, Otworu okiennego 
widocznie nie było, a drzwi były sil- 
nie zamknięte. 

Sassą z rozpaczą załamała ręce i 
wzniosła bladą twarz swoją ku Niebu, 
błagając o ratunek i skarżąc się na 
swą niedolę. 

— Uciec stąd! uciec... inaczej u- 
mrę! — szepnęła zrozpaczona — mu- 
szę powrócić do Warszawy!.. . muszę 
stąd ujść, chociażbym to życiem przy- 
płacić miała! 


Po niejakim czasie Delha i Ludya- 
na powróciły zmęczone i rzuciły się 
ciężko oddychając na swe posłanie. 
Mówiły o jakiejś damie, która była 
w namiocie i szeptały coś z sobą o 
indyjskim kapłanie. 


Sassa nie uważała na nic, myślała 
tylko o wydostaniu się na wolność. 


Nagle otworzyły się drzwi i wszedł 
Timur, 

— Hej skowronku! — zawołał 
mój pan chce cię zobaczyć! chodź! 

I porwawszy Sassę za rękę po- 
ciągnął ją z sobą do tego dziwnego 
miejsca, w którym stały posągi boż- 
ków, świeciły się drogie kamienie i 
bajadery wykonywały taniec. 


Tutaj z rękami skrzyżowanymi 
piersiach, oczekując na ślepą niewol- 
nicą, stał ponury Allaraba. Chciał 
się przypatrzeć tej, którą Timur mu 
sprowadził. Śpiew jej podobał mu 
się. 

Timur wprowadził Sassę do słabo 
oświetlonej komnaty.  Niepewne jej 
ruchy zdradzały dla bystrego oka in- 
dyskiego kapłana, że była ślepą. Ale 
jej delikatna twarz, dodawały jej 
szczególnego powabu, który obudził 
łatwo zapalną namiętność Allaraby. 


Timur przyprowadziwszy ślepą 
niewolnicę przed swego pana, dda- 
lił się, 

— (Chodź do mnie, skowronku z 


która dźwięk tych słów instynktow- 
nie się cofnęła — pozostaniesz w mo- 
im namiocie i będziesz śpiewała! Śpie 
wasz pięknie! Podobasz mi się 


— Panie! — zawołała Sassa nagle, 
padając na kolana i wyciągjąc ręce 
do Allaraby, panie, miej litość nad 
ślepą niewolnicą z Sziras! Pozwól mi 


stąd się oddalić! Puść mnie! Nie wy- 


trzymam w tej klatce! 
— To zobaczymy, dziewczyno! se 
odpowiedział Allaraba — musisz mieć 


kochanka, choć jesteś ślepa, kiedy 
cię tak ciągnie do niego! 

— Tutaj nie mogę zostać! Puść. 
panie! Puść mnie! będę ci za to 


wdzięczną na wieki! — błagała Sas- 
sa załamując ręce. 

— Głupstwa gadasz i dziecko je- 
steś! — rzekł Allaraba podnosząc 
klęczącą. 

Chciał ją pocałować, ale w tej 
chwili Sassa odskoczyła, jak ukąszo- 
na przez żmiję. 

— Nie dotykaj mnie! — zawołała. 

Pierś jej wrzała oburzeniem i 
wstrętem. Nikdy jeszcze nie wygląda- 
ła tak, jak w tej chwili, Stała wypro- 
stowana. Zmieniła się nagle do nie- 
poznania. Była zdecydowana bronić 
się. 

Pogardliwy uśmiech przebiegł po- 
nurę twarz indyjskiego kapłana. Wy- 
szedł i powrócił po chwili z srebrnym 
naczyniem, na którym leżała jakaś 
masa wyziewające parę. Postawił to 
naczynie przy Sassie i oddalił się. 


Ślepa niewolnica nie wiedziała, co 
się koło niej dzało. Oddychała nasy- 
conym  niebieskawą parą powie- 
trzem. 

— Puść mnie stąd! — wołała — 
ulituj się, puść mnie! Umrę tu! 


Nie było odpowiedzi. Otaczała ją 
grobowa cisza. 

Nagle zaczęło jej się wydawać, że 
ziemia kręci się pod nią i z przytłu- 
mionym krzykiem padła na dywan. 
Górna część jej ciała spoczywała na. 
miękkiej poduszce, Nie wiedziała 
gdzie była, zmysły jej zaczęły się mą- 
cić. Wydawało się jej, że ma piękny, 
wspaniały sen, który przejmował ją 
niewypowiedzianą rozkoszą, jakiej w 
rzeczywistości nie doznawała nigdy. 


Jan Sobieski ukazał jej się. Wi- 
działa przed sobą ukochanego, pięk- 
nego mężczyznę. Ślepota jej znikła. 
Niepodobna do opisania błogość 
przejmowała ją. Takim go sobie wy- 
marzyła, jakim go ujrzała. Słyszała 
miękki głos jego, podawał jej ręke i 
przyciągnął do siebie, 

— Kocham cię Sasso — mówił do 
dziewczyny, której serce drżało roz= 
kosznym upojeniem miłości — ko- 
cham tylko ciebie! 


— O panie! czy to prawda? czy ja 
nie marzę? — szeptały wargi ślepej 
niewolnicy, która pod wpływem wy- 
ziewów, jakiemi oddychała, znajdo- 
wała się w stanie zachwytu. 


— Jestem przy tobie, Sasso — od- 
powiedział Jan Sobieski — trzymam 
cię w objęciach i bronię cię! 


— Ale panie... ja jestem tylko bie- 
dną niewolnicą! 
— Doświadczyłem -twego serca! 


Czem byłaś wszystko mi jedno! Ko- 
cham cię! Jesteś moja! 
CA upadła na pierś ukochane- 


* Był to błogi sen, nie dający się z 
niczym porównać upojenie! 

Jednakże chwile marzonego szczę- 
ścią były krótkie. 

Leżącej na dywanie zdawało się 
jeszcze przez chwilę, że widzi przed 
sobą tego, którego tak gorąco i nie- 
wypowiedzianie kochała, a który 
przemawiał do niej z dobrocią i i miło- 
ścią, 


(CIĄG DALSZY NASTĄPI 


Mr. 93 
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23] Sobota 


Kalendarz rzymsko- kalel, "okami 24 
Kalendarzyk meteorologiczny 


Soter Kajus W czwartek, dnia 21 bm. odbyło 
hae Wojciecha się w świetlicy Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny zebra- 
nie działaczy kombatanckich w 
iąte. z. 10 rano. Ciśnienie atmos- 
Ean 50 mm. Temperatura po- 
wietrza w ub. dobie najniższa —2 st. CZ 
najniższa 0 st. C. 


sprawie stosunku ruchu kombatanc- 
Stan wody w rzece Warcie wynosi 88 cm. 


Temperatura wody +6 st. C. 


Nocne dyżury aptek 

Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt. przy Grobli, W. Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą, ul. Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt. św. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną, Gór- 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul. Dębiń- 
12. Główna: Apt. przy Krzyżu, ul. Główna 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


haaa aariin oiak ti 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


Z miasta 


DO KOSTIUMÓW i SUKIEN 


PIĘKNE 


naturalne, srebrne, niebieskie 
i krzyżaki poleca 


WOŹNIAK! 


poznań, St. Rynek 85 / Kramarska 16 
RZSSAAEE BESREIW 


kiego do Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowetgo. 

Zebranie zagaił prezes Federacji 
Grodzkiej poseł kpt. Józef Głowacki, 


Sobota, dnia 23 kwietnia 1938 r. ra SĘ 
Kombatanci wielkopolscy w szeregach 


Obozu Zjednoczenia Narodowego 


feracie zanalizował on sytuację po-| padła jednomyślna uchwała powoła* 


lityczną w kraju, przedstawiając na 
tym tle cele i zadania Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego ze szczególnym 
uwzględnieniem roli elementu kom- 
batanckiego. t 

Po obszernej dyskusji, w której 
obecni solidaryzowali się z tezami, 
wygłoszonymi przez prelegenta, za- 


nia do życia Komitetu Działaczy 
Kombatanckich O. Z. N. Na czełe 
komitettu stanął poseł Józef Głowac- 
ki, sekretarzem został p. Klemens 
Nowak. 

Zebranie czwartkowe zgromadziło 
czołowych działaczy kombatanckich 
z gen. broni Raszewskim na czele. 


Konferencja działaczy miejskich 


Przewodniczący Obwodu O. Z. N. 
na m. Poznań mgr. Zdzisław March- 
wieki zwołał w dniu 21 bm. drugą z 
kolei konferencję czołowych działa- 
czy m. Poznania. W konferencji u- 
czestniczyło około 30 osób, przedsta- 
wicieli obywatelstwa m. Poznania, or 
ganizacyj społecznych i Świata Pra- 
cy. 

Przedmiotem konferencji było 0- 
stateczne uchylenie podziału pracy 
organizacyjnej na terenie Poznania 
oraz wyznaczenie przewodniczących 
poszczególnych Oddziałów miejskich. 
Jako dalszy etap pracy nad konsoli- 
dacją społeczeństwa poznańskiego 


—.DeSzcze grożą zalewem piwnic, Wio- 
genne i letnie ulewne deszcze powodują czę- 
sto zalew niezabezpieczonych piwnic przez 
spiętrzoną wodę kanałową. Należy przeto 


Jubileuszowej reżyserii 


zawczasu zbadać stan instalacyj odpływo- 
wych w swoim domu Zarząd Miejski przy- 
pomina mainteresowanym 0 konieczności 
zbadania szczelności rur kanalizacyjnych. 
Ruchoma część klapy wstecznej winna przy 
legać do otworu rury, zaś otwór kontrolny 
klapy winien być szczelnie zaśrubowany. — 
Zawory ręczne. umieszczone w piwnicach 
winny być stale zamknięte, otwierane jedy- 
nie podczas spuszczania ścieków, 

* — „Wieczór Autorski”, Grupa poetów i 
nowelistów, rekrutujących się z pośród pra- 
cowników oświatowych m. Poznania, zrze- 
szona w Kole Literacko - Społecznym przy 
Uniw, Powsz, im. Jana Kasprowicza urzą 
dza w dniu 25 kwietnia rb. o godz. %0-tej w 
lokalach Ośrodka Społeczno - Oświatowego 
przy ulicy Ogrodowej 12 m. 2. „Wieczór Au- 
torski”. W programie: 1. prof. Henryk Ri- 
chter — wyjątki z dramatu Stanisław i An- 
na Oświęcimowie; 2, Flarian Jernas — bal- 
lądy ie; 3. Adam Królak — repor- 
taże; 4. Czesław Białas — wiersze; 5. Józef 
Dehmel — wiersze; 6. Jerzy Karpiński — 
legendy i opowiadania, Wieczór jest debiu- 
tem literackim kilku młodych, nieznanych 
jeszcze szerszemu ogółowi poetów, a zara- 
zem pokazem sił literatów już znanych, do- 
ceniających wysiłek młodych — i otaczają- 
cych ich troskliwą opieką. 

— Zwiedzajcie Wielkopolskę!! Dnia 24. 
bm. umądza Związek Popierania Turystyki 
wycieczkę w teren. Uczestnicy odwiedzą za 
bytki na Ostrowie jeziora lednickiego, w 
Gnieźnie i Gieczu, leśny i jeziorny krajobraz 
w Promnie, Pobiedziska, Czerniejewo i Guł- 
towy. Obiad w Gnieźnie u Sióstr zakładu 
św. Jana, Karta uczestnictwa do nabycia u 
portiera Hotelu Bazar przy Al. Marcinkow- 
skiego 10 w cenie 5 zł. Zgłoszenia do godz. 
20 w sobotę (23 bm.) Wycieczkę prowadzi 
p. prof. Jan Kilarski. Autobusy odjeżdżają 
punktualnie o godz. 9 sprzed Bazaru, 

— Próby wyżłów, We wtorek, dnia 26 b. 
m. odbędą się w Jacewie pod Inowrocła- 
wiem próby wyżłów młodocianych, Sekcji 
Kynologicznej Łowca Wielkopolskiego, jako 
ekspozytury Klubu Hodowców Wyżła Nie- 
mieckiego. Zgłoszenia przyjmuje sekreta- 
riat Łowca Wielkopolskiego w Poznaniu, ul. 
Piekary 5 m. 5 tel. 48-57, Punkt zborny dla 
menerów w dniu próby o godz. 9 w Inowro- 
cławiu w hotelu „Basta”. 

— Dancing na kolonie letnie dla dzieci 
polskich z Niemiec. Koło Miejscowe Pol- 
skiego Związku Zachodniego organizuje w 
sobotę dnia 23 bm, o godz. 19 w kawiarni 
Ziemiańskiej przy ulicy Fredry 13, Dancing, 
na który uprzejmie zaprasza wszystkich O- 
hywateli m. Poznania, 


Z życia organizacy| 


— Referat Reemiśgracyjny Związku Pra- 
ey Obywatelskiej Kobiet pod przewodnic- 
twem p. Julii Cybulskiej oraz opiekunek 


gałecznych tegoż. reieratu, dzięki poparciu | przedsta 


APOLLO 


Seanse 5 — 7 — 9 


Jutro w sobotę, 23-go bm. — 


Sława ekranów europejskich 


FRANCISZKA GAAL 
wraz z FREDERIC'em MARCH'em 
w pierwszym -filmie amerykańskim 


„KORSARZE” 


Dziś w piątek — „ÓSMA ŻONA SINOBRODEGO* z Gary Cooperem i Claudettą Colbert 


po czym głos zabrał przewodniczący j wokół hasła obrony Polski ukażą się 
Okręgu Poznańskiego O. Z. N. poseł| niebawem nominacje na przewodni- 
dr Leon Surzyński. W dłuższym re- czących Oddziałów miejskich, co przy 


„JARA 


CECIL B. DE MILLE'A 


Deklamuia o lojalności a uchylalą się 
od służby wojskowej 


Na marginesie zjazdu Jungdeutche Partei w Poznaniu 


mentu niemieckiego w Polsce, dokony 
wanej pod wpływem pewnego świato 
poglądu importowanego z zewnątrz 
naszych granic państwowych. 
Masowe uchylenie się młodych 
Niemców od służby w wojsku pol- 


Poznań, 22. 4. 


Do Poznania dn. 1 maja Jungdeut 
sche Partei zwołuje wielki zjazd 
Niemców zamieszkałych na terenie 
Rzeczypospolitej. Na apelu tym he- 
dą przemawiali: wódz. „młodoniem- | skim stanowi pełen wymowy przy- 
ców“ sen. Wiesner oraz znany dzia-| kład na to, jak mniejszość niemiecka 
łecz niemiecki na terenie Wielkopol-|w Polsce praktycznie pojmuje swoje 
ski Ulrich Uhle. obowiązki obywatelskie. 


Niewątpliwie na zjeździe tym nie 
obejdzie się bez deklamacyj na temat 
lojalności mniejszości niemieckiej wo 
bec naszego państwa. Jak ta dekla- 
mowana lojalność wygląda w prak- 
tyce przekonuje nas jeden z ostat- 
nich numerów „Poznańskiego Dzien- 
nika Wojewódzkiego”. W numerze 
tym opublikowane zostały na 30 
stronach nazwiska 453 osób, które 
nie stawiły się w czasie ostatniego 
poboru przed komisjami wojskowy- 
mi. Z osób tych prawie wszystkie są 
narodowości niemieckiej, przy czym 
roczniki 1913, 1914, 1915 i 1916 repre-| pewnych dokumentów. 
zentowane są w tym spisie wyłącznie Obecnie, jak się dowiadujemy, drukarki 
przez poborowych Niemców. e od 1 maja br, zostaną uruchomione na 


Od kilku miesięcy poznańskie władze 
kolejowe zapowiadają wmontowanie dru- 
karek na bilety kolejowe, na dworcach. Do- 
tychczas zapowiedzi te pozostawały jedy- 
nie tylko zapowiedziami. Pamiętamy do- 
skonale o tym, że drukarki przybyły do 
Poznania w styczniu br. i kilka tygodni le- 
żały w urzędzie celnym, gdyż brakowało 


Zjawisko powyższe jest w stosun- prowincji a w Poznaniu dopiero w czerwcu. 
ku mniejszości niemieckiej do pań-| [Wobec tego, że w najbliższym czasie bę- 
stwowości polskiej zjawiskiem nie no- dziemy korzystali już z drukarek, warto za- 
wym. W wypadku powyższym wszak | poznać się z ich mechanizmem. Drukarki te 
że stwierdzić wypada, że specjalnie | należą do typu maszyn napędzanych elek- 
na nasileniu nabrało ono w ostatnich | trycznie z zastosowaniem druku rotacyjne- 
kilku latach, składających się na t.|śo. Płyty do drukowania biletów leżą po- 
zw. okres „narodowej odnowy* ele- za maszyną, co pozwala na zachowanie nie- 


ski, ks. Jasiński dyr, „Caritasu i p. Stani- 
sław Bartecki, referendarz wojewódzki i 
sekretarz Komitetu Reemigr. w Wojewódz- 
twie i Opiekunki Ref. Reem. Z. P. O. K 
Podczas uroczystości dzieci zaśpiewały i 
deklamowały wiersze. W darach świątecz- 
nych dzieci otrzymały 1 p. kawy konserw., 
. |2 torebki cukierków, pół — 1 funta kiełba- 


władz oraz kupców poznańskich na czele z 
p. Józefem Czepczyńskim urządził „Świę- 
cone” dla najbiedniejszych dzieci bezrobot- 
nych reemiśgrantów w świetlicy przy ul. Ko- 
ziej 4. Dary poświęcił ks.' Janiak zast. 
ks. prał. Steinmetza. Serdeczne przemówie- 
nie do dzieci wygłosił ks. dyr. Jasiński i 
kierowniczka referatu Reem. Z. P. O. K 
Uroczystość zaszczycili swą obecnością 


stawiciel p. wojewody nacz. Rakow- enek 


METROPOLIS 


l Seanse 4,45 6,45, 8,45 
Dwie atrakcyjne Premiery 


Ostatnia a zarazem najlepsza kreacja, 
niezapomnianej, pięknej gwiazdy srebrnego ekranu 


JEAN HARLOW 


pozatem CLĄRK GABLE — LIONEL BARRYMORE — (INA MERKEL 
Dziś w piątek — „MANEWRY HUZARSKIE' z Magdą Schneider i Pawłem Kempem 


sy, 1 strucel, 200 do 300 gramów kakao, 1 


czyni się do rozpoczęcia normalnej 
pracy organizacyjnej w tych Oddzia- 
łach. 


Dalsze nominacje przewodni- 
czących Obwodów 0. Z. N. 


Przewodniczący Okręgu 0. Z. N. 
poseł dr Surzyński mianował za apro 
batą Szefa Obozu gen. Skwarczyń- 
skiego następujących przewodniczą- 
cych Obwodów: Obwód Kalisz mia- 
sto — rejent Zawadzki Bolesław, Ob- 
wód Kalisz powiat — Piątkowski An- 
toni rolnik, Obwód Turek — Szymań 
ski Tomasz, rejent i b. senator, Ob- 
wód Koło — dr Leonard Zuchowicz, 
lekarz i Obwód Konin — Wincenty 
Grętkiewicz, burmistrz i poseł na 
Sejm. 


T OGA?” 


Artyści na bezrobotnych 


Artyści Teatru Wielkiego w Poznaniu s0- 
ldaryzując się w wspólnym wysiłku społe- 
cznym niesienia pomocy bezrobotnym ofiar 
rowali na ten cel jeden wolny wieczór. 

W związku z powyższym, unządza Dyrek- 
cja Teatru Wielkiego przedstawienie w po- 
niedziałek, dnia 25 bm. o godz. 20-tej po ce- 
nach popularnych — zniżonych, Odegraną 
będzie wesoła i melodyjna operetka Jana 
Straussa p. t. 1001 noc. A 

Całkowity dochód z tego przedstawienia 
pensaro jest na akcję pomocy zimowej 

ezrobotnym w Poznaniu, 

Bilety są do nabycia w cenie od 65 gr do 
250 zł w biurze M. K. O. do Walki z Bezro- 
bociem — Sekcja Dochodów Stałych — Wol 
nica 2, II ptr. telefon 11-19, względnie w 
przedsprzedaży w firmie Szreybrowski przy 
ul, Br. Pierackiego 20. 


Skończy się czekanie przed 
kasami kolejowymi 


dużych rozmiarów drukarki Z każdej pły» 
ty wydrukować można 10 biletów różnego 
rodzaju tej samej stacji przeznaczenia, w 
zależności od naciśnięcia odpowiedniego 
guziczka drukarki. 

Poza tym ustawiane są pierwsze drukar- 
ki typu ręcznego na mniejszych stacjach, 
gdzie instalacja drukarek rotacyjnych nie 
byłaby celowa i potrzebna ze względu na 
mniejszy zakres wydawania biletów i mniej 
szą ich różnorodność, Płyty do drukowania 
biletów mieszczą się wewnątrz drukarek i 
z każdej płyty można drukować tylko jeden 
rodzaj biletów. Drukarki ręczne działają 
pewnie i w sposób nieskomplikowany. 

Kolejne ustawianie drukarek na różnych: 
stacjach polskich kolei państwowych od- 
bywać się będzie do końca r. b. w miarę 
kończenia produkcji. * 

Główną korzyścią drukarek jest unik- 
nięc'e zamawiania, gromadzenia i kontroli 
gotowych biletów, po wtóre uniknięcie u- 
ciążliwej rachunkowości kasowej i zdaw- 


„| czej, gdyż drukarki rejestrują sprzedaż bi- 


letów, po trzecie wskutek o wiele większej, 
ilości płyt, niż dotąd biłetów gotowych w 
szafkach, zmniejszy się poważnie ilość bisi 
letów wypisywanych, co. przyśpieszy od- 

NNS = aj | 


Pama 


Sobota, inta 25 Kwietna 1938 r. 


> adie ASE SIE 

-Jak wiadomo, w ub. sobotę zaczęła 
funkcjonować stacja odwykowa dla nar 
kómiańów, mieszcząca się przy ul. Skar- 
bowej 9 (Pogot. rat. Zw. Lekarzy 55-55). 
Instytucję tę zainicjował i powołał do ży 
cia Związek Lekarzy w Poznaniu. 

Jakież. cele stawia sobie nowopowstała 
LON tego rodzaju w Polsce placów- 


` Celem głównym jest przeprowadzenie 
próby leczenia ambulatoryjnego narko- 
manów. Zadanie to nie łatwe i wymaga- 
jące olbrzymiego nakładu starań wokoło 
ludzi, którzy trwając w więzach strasz- 
nego nałogu, zachowaniem swym przy- 
czyniają się wielokrotnie do podkreślenia 
tego, co zwie się poświęceniem lekarza. 

Jeśli chodzi o skuteczność kuracji, 
podstawą jej być musi jak najściślejsza 
kontrola chorych i niezwykle skrupulat- 
ne stosowanie zastrzyków. 

Każdy narkoman, który pragnie le- 
czyć się w stacji odwykowej, musi naj- 
pierw udać się do psychiatry. Psychiatra 
po dokładnym zbadaniu i poznaniu sta- 
nu nałogowego organizmu wydaje narko 
manowi kartę rejestracyjną z ważmością 
jednego miesiąca, na której wyszczegól- 
niono ilość i wysokość dzienną dawek 
morfiny, Dawki te na podstawie karty 
rejestracyjnej zastrzykiwane są przez le- 
karzy ź wielką dokładnością i o ściśle wy 
znaczonych godzinach. Należy bowiem 
podkreślić, że jedynie systematyczność 
kuracji obliczanej na dłuższą metę do- 
prowadzić może do pomyślnych rezulta- 
tów. Czy jednak zawsze zostaną one 0- 
siągnięte — to zn., czy uda się zmniejsza 
jąc sukcesywnie dawki morfiny, zaprze- 
stać wreszcie doprowadzanie do organi- 
zmu chorych bez szkody dla jego samopo 
czucia, tego przesądzić nie można. 
dużej przecież mierze ostateczny rezultat 
zależeć będzie również od samego pacjen 
ta, od jego siłnej woli, wytrwania w ku- 
racji, nie nabywania narkotyków dodat- 
kowo drogą nielegalną itd. ... i również 
stanu nasilenia nałogu, w jakim poddał 
się kuracji. 

Dawki morfiny, stosowane przez leka- 
rzy w wypadkach silnych cierpień fizycz 
nych czy zaburzeń psychicznych u ludzi, 
którzy nigdy przedtem nie przyjmowali 
narkotyków wyrażają się ułamkiem gra- 
ma 0,01 i 0.02. Rzadko bardzo stosuje 
się zastrzyk 0,03. Chyba przy bardzo sil- 
nych cierpieniach, wtedy, gdy — jak się 
to mówi, nie ma wiele do stracenia. 

Narkomani nałogowi tymczasem za- 
strzykują sobie jednorazowo nawet 0,3 
grama. Dla normalnego człowieka daw- 
ka nawet znacznie mniejsza jest bezwzglę 
dnie śmiertelna. Ale nałóg nie zna gra- 
nic. Organizm, jak mówi się popularnie, 
przyswaja się do trucizny, domagając się 
ooraz większych ilości narkotyku. Cudo- 
wne podobno morfina sprowadza ukoje- 
nie. Początków nałogu szukać zawsze 


W SZPONACH TRUCIZNY 


Związek Lekarzy w Poznaniu pragnie leczyć narkomanów 


Poznań, 22. 4. „trzeba wśród okoliczności, które zadały 


cierpienia, czy to fizyczne, czy też moral- 
ne, Wielu narkomanów jest ofiarami 
wojny. Nabawiwszy się ostrego reuma- 


LA 
LJ 
kmotr, SŁONCE Kinoteatr 


Dziś, w piątek, dnia 22, kwietnia 
wielka Premiera 
Najwspanialsze polskie areydzieło filmowe 
realizacji Jullusza Gardena świetnego 
twórcy filmu „Tredowata“ 


WRZOS 


wedlug znakomitej powieści 
Marli Rodziewiczówny 
W rolach głównych kwlat aktorstwa polskiego: 
St. Angel-Engelówna, Hanna Brzeziń- 
ska, Mieczysława ÓĆwiklińska, Sta- 
nisława Wysocka, Janina Janecka, 
Lidia Wysocka, Wanda Jarszewska, 
Ola Leszczyńska, Aleksander Zelwe- 
rowicz, Kazimierz Junosza Stępow= 
ski, Franciszek Brodniewicz, Mie- 
czysław Cybulski, Julian Krzewiń- 
ski, Władysław Grabowski, Leszek 
Pośpiełowski 
Film, który wzruszy I zachwyci wsżystkich ! 
Powieść znakomitej autorki w szacie filmo- 
wej przemówi do wszystkich serc | Drugi po 
„Trędowatej* film ze złotej serii fllmów pol 
skich | Wzruszająca karta z życia młodej ko 
bilety, która nie zaznała miłości I! Historia 
młodego małżeństwa, które pozostało sobie 
obeym |! Leśny kwiat, który zginął w dusznej 
atmosferze wielkiego miasta I 


„Słońce'* dla Wszystkich ! 
Wszyscy de „Słońca* 


tyzmu w okopach, czy jako ranni — prze 
niesieni do szpitali po raz pierwszy zet- 
knęli się z narkotykami. Przynosiły im | walki z narkomanią na terenie całego | w następnych premiowaniach, pod warun- 


ulgę w cierpieniach, dawały nawet, stoso- | państwa, 


wane w większej ilości, radość, wzmożo- | które wniesiono 


Premiowanie ksłążeczek PKO. 

Dnta 20 kwietnia sb. odbyło się w PKO 
szóste publiczne premiowanie na wkłady 
oszczędnościowe premiowane serfi IV-< 
W premiowaniu brały udział książeczki, na 
wkładki za u- 


ną energię, beztroskę, zapomnienie o Tze | biegły kwartał w terminie do dnia 2 kwiet- 
czywistości. Stały się wreszcie nałogem, | nia 1938 z 


z którym walka wymaga później znacz- 


Premie po 1000 zł padły na numeryi 


nie większego wysiłku woli, niż wymaga- 322.579, 324.669, 332.563, 334.114, 392.179. 


ło jej krótkotrwałe przetrzymanie cierpie 
nia, 


Premie po 500 zł padły na numeryt 
301.599, 306.331, 310.285, 314.209, 314.307, 


Narkomamów w Poznaniu — tych, © | 326.957, 330.170, 335.837, 340.906, 341.456, 


których się wie, nie mogących nałogu 


cji odwykowej Związku Lekarzy, Stacja 
odwykowa nie tylko jednak spełni cel: le- 
czenia narkomanów. Zapewniająe cho- 
rym opiekę, dowóz i dając poczucie legal 
ności postępowania, odciąża poczekalnie 
lekarskie od niepożądanego, natarczywe- 


go elementu, który dotąd był ich plagą. 357.970, 
Stacja odwykowa dla narkomanów rów- | 365-882, 
o | 373.957, 


pieką ludzi chorych, niejako wykreślo- | 384.844, 


nież jest placówką, która 


| 354.580. 


ma numeryt 
304.082, 312.594, 315.121, 315.462, 319.652, 
320.190, 320,854, 320.964, 321.107, 321.781, 
330.459, 330.576, 330.692, 332.504, 337.212, 
338.182, 339.384, 339.622, 339.815, 341.360, 
342.506, 343.694, 343.727, 344.899, 
346.442, 347.077, 348.025, 349.431, 
354.935, 356.239, 356.391, 356.807, 
359.780, 364.080, 365.359, 368.710, 
369.882, 369.415, 370.012, 373.887, 
376.693, 377.528, 382.914, 383.444. 
386.874, 387.035, 387.831, 390.029, 


= , 


nych już z listy społeczeństwa, dąży do | 392.252, 393.595, 393.948, 395.383, 396.298, 
powtórnego wpisania ich na tę listę. Wal | 397.206, 398.628, 399.007, 399.598, 399.789. 


ka z narkomanią w szeregu poczynań sa- 
nitarmo - społecznych stoi na tym samym 


Poza tym padło 212 premij po 100 zł. 
Po raz drugi padły premie: 500 zł na mm 


odcinku fróntu, co walka z gruźlicą i cho | 341.456, 250 zł na nr. 341.663, 100 zł na na, 
robami wenerycznymi. Jest więc walką | 328.783, 374.762, 378.722. 


podjętą przeciwko pladze społecznej. 


Ogółem padło premij 302 ma łączną kwo 


Po zapoznaniu się z organizacją stacji | tę 52.700 zł. — O wylosowanych premiach 
odwykowej dla narkomanów w Poznaniu | właściciele książeczek są powiadomieni K- 
oczekujemy razem z całym społeczeń- | stownie. 


stwem jak najpomyślniejszych wyników. 


Należy zaznaczyć, že zasadą wkładów 


W maju br. obradować będzie zaini- | oszczędnościowych premiowanych serii IV 
cjowany przez dr. Babiaka, znaengo psy- |jest stały wzrost liczby premij w miarę 
chiatrę poznańskiego, wszechpolski zjazd | wzrastania wkładów na książeczkę, przy 


psychiatrów. 


czym po otrzymaniu premii książeczki nie 


Osią obrad będzie sprawa racjonalnej | tracą swej wartości, lecz nadal biorą udział 


J. P 


kiem regularnego opłacania dalszych wkła- 
dek. 


Rolnictwo przystąpiło wreszcie do uzupełnienia | ;*zeewich premiowaach "do 


i 


inwentarza maszynowego 


Przez kilka lat ostatnich rolnic-|kwartał podnoszą swą produkcję. 


two starało się obywać bez uzupeł- 
niania inwentarza maszynowego. Wy 
czerpanie finansowe spowodowane 
kryzysem, uniemożliwiało czynienie 
wydatków nawet na najpotrzebniej- 
sze maszyny rolnicze. Oczywiście taki 
stan rzeczy wywołał przesilenie w fa- 
brykach maszyn i narzędzi rolni- 
czych, które posładając poważne za- 
pasy maszyn na magazynach ograni- 
czyły, lub zupełnie przerwały, pro- 
dukcję. Dopiero od półtora roku ob- 
serwuje się na tym odcinku pewne 
zmiany. Rolnictwo, które wyszło wTresz- 
cie z beznadziejnego impasu, znala- 
zło się wobec konieczności zaopatrze- 
nia się w maszyny rolnicze, bez któ- 
rych obywało się w latach kryzysu. 
Wpłynęło to ożywczo na fabryki ma- 
szyn rolniczych, które z kwartału na 


p 


tychczas niepodjętet 
250 zł nr. 309.869. 
100 zł nr, nr.: 301.369, 503.581, 352.787, 


Położenie w przemyśle maszyn rolni- | 331,652, 334.869, 340.210, 340.816, 352.316, 
czych znajdzie swój zewnętrzny wy-| 355,618, 357.905, 367.107, 386.667. 


raz na tegorocznych Targach Poznań 
skich, na których poraz pierwszy od 
kilku lat ostatnich znajdzie się po- 
ważna ekspozycja tej gałęzi przemy- 


słu. Zgłoszeń fabryk maszyn i na-|„„= 
rzędzi rolniczych na Targi Poznań: |tę wys 


z» działu zajmą cały Plac św. Mar- 
a. 


Przemysł maszyn rolniczych liczy 
się z dużym zjazdem rolnictwa na 


Targach Poznańskich, które będzie| Warjacje symfoniczne”. Pod 
do zaznajo-| dr Latoszewskiego orkiestra 
w|vena IV. Symfonię i Nowowiejskiego pot- 


miało dzięki nim okazję 
mienia Się z postępem technicznym 
maszynach rolniczych, jaki miał 
miejsce w kilku latach ostatnich. 


(Żot) 
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Odcinek kultural muj 
Sto lać temu zmarł ChuiniSSO... 


Nie ma chyba człowieka na kuli ziem- 
skiej, któryby nie znał „Przedziwnej hi- 
storii Piotra Schlemihla”, człowieka, któ- 
ry utracił własny cień... Historia ta, inter- 
pretowana niejednokrotnie alegorycznie — 
bistoria samega autora, który utracił oj- 
czyznę i tułał się obcy, zabłąkany wśród 
świata — w rzeczywistości ma zupełnie in- 
ne podłoże. Chamisso przyszedł na świat w 
okresie, gdy romantyzm rozwijał swoje 
skrzydła. Okres ten odznaczył się wielkim 
nasileniem nauk okultystycznych, traktują- 
cych o drugiej, niewidzialnej postaci czło- 
wieka. Pełno magów i cudotwórców snuło 
się po globie ziemskim, chociażby przypo- 
mnieć sławnego Cassanowę. Systemy filozo 
ficzne skłaniały się ku metafizyce i misty- 
ce. Ludność, zawierająca pierwiastki wia- 
ry w świat transoedentyczny, wchodzi w 
modę. Wtedy to powstaje przedziwna hi- 
storia Chamissa — opowieść o człowieku, 
który składał się z dwóch części: cielesne- 
$o „ja” i nadzmysłowego sobotwóra, za- 
klętego w postać cienia... Motyw ten zo- 
stanie w ciągu stu lat wielokrotnie powtó- 
rzony w literaturze światowej, przeinaczo- 
ny na różne sposoby: wystarczy wskazać 
chociażby na takie dzieła, jak „Portret Do- 
siana Gzaw'a" Oskara Wilde olbo „Student 


z Pragi” Ewersa. U Chamissa bohater tra- 
ci własny cień, przechodząc w związku z 
tym istną ziemską gehennę — u Ewersa 
cień przeistacza się w odbicie w lustrze; 
u Wilde'a leitmotywem utworu jest odbicie 
malarskie, zmieniające się pod wpływem je 
go życia... Dzieła te, jak i prototyp ich — 
„Przedziwna historia Piotra Schlemihla" 
znane są niemal wszystkim. Natomiast po- 
stać autora nieżnana jest nawet history- 
kom literatury — Wojciech Chamisso de 
Boncourt urodził się jako rodowity Fran- 
cuz w Sainte - Menehould w departamen- 
cie Szampanii. Następnie, na skutek polity- 
cznych przekonań wyemigrował do Nie- 
miec, gdzie osiedlił się na stałe. Początko- 
wo Chamisso pisał poezje w języku francu- 
skim i niemieckim, potem zabrał się do 
twórczości prozaicznej, pisząc już wyłącz- 
nie po niemiecku. Za swoją francuską oj- 
czyzną jednakże zawsze tęsknił i niejedno- 
krotnie dawał temu wyraz swym piórem, 
Uchodził powszechnie za Niemca, i nawet 
francuskie encyklopedie zaliczały go do 
„pisarzy niemieckich francuskiego pocho- 
dzenia”. Rola Chamissa w literaturze nie- 
mieckiej była identyczna jak Józefa Con- 
rada — Korzeniowskiego w literaturze an- 


gielskiej. — O sobie Chamisso zwykł mó- 


wić bardzo niewiele i materiały, odnoszące 
się do jego biografii były dotychczas zupeł- 
nie niewyzyskane. Obecnie przypomnieli 
sobie o nim Francuzi z okazji setnej rocz- 
nicy jego zgonu, który nastąpił 11 sierpnia 
1838 r. w Berlinie. W związku z tym uka- 
zała się biografia Chamissa, pióra Enguer- 
randa Homps, rewindykującego jego ducho 
wą przynależność do Francji Autor podaje 
w niej po raz pierwszy bardzo obfity ma- 
teriał odnoszący się do życia i twórczości 
Chamissa. Jak słychać, departament Szam- 
panii ma równiedź uczcić specjalnym ob- 
chodem rocznicę śmierci swego ekspatrio- 
wanego obywatela. — Czy Niemcy również 
zainteresują się jubileuszem Chamissa — 
jeszcze na razie nie wiadomo. Zadecydują 
o tym przede wszystkim względy polity- 
ESIM (PIL) 


TE aS iih 


Zarząd m. Lwowa rozpisał. niedawno 
konkurs na uroczysty marsz ku czci Mar- 
szałka Piłsudskiego. Konkurs rozpisany zo- 
stał na podstawie fundacji anonintowego 
ofiarodawcy, który złożył na ten cel kwotę 
zł. 2.000. Na konkurs nadesłano 39 prac 
muzycznych z całej Połski. 

Ostatnio odbyło się posiedzenie jury 
konkursowego, które orzekło jednak, że 
żadną z nadesłanych kompozycji nie odpo- 
wiada warunkom konkursu. Wobec tego 
żadne, >racy nię wyróżniono ani nie na- 


mecz 


Komunikaty teatralne 


— Koncert y- 
resowanie wto koncertem 
cznym w Teatrze Wielkim wywołała $ 
mość występu młodziutkiej pianistki Fran- 
ce Ellegaard. Artystka wykona koncert for 
tepianowy Mozarta D-Dur i C., Francka 
dyrekcją dyr. 
odegra Beethyo= 


mat symfoniczny „Nina”. 

— Teatr Polski, Dziś po cenach popular 
nych od 10 gr do 2 zł K. H. Rostworowskie- 
go „Prze a”. W sobotę komedia Ja 
na Czerkasa „Nowonarodzona”, 
grodzono. Zarząd m. Lwowa rozstrzygnie 
w najbliższych dniach, co stanie się z kwo- 


tą zł 2,000, złożonych przez anonimowego 
ofiarodawcę na rzecz konkursu (ATE). 


Nowości (om. Wyd. „Rai 


H. G. Wells: Autobiografia (tom fh 
Warszawa, 1938, cena zł. 12— 

H. G. Wells, jeden z najwnikliwszych 
umysłów współczesnych, znakomity powie- 
ściopisarz i głęboki myśliciel, napisał swą 
autobiografię. Autobiografia to — powiedz- 
my odrazu — bardzo dziwna i próżno szt- 
kalibyśmy jej podobnej we psółczesnej lite- 
raturze. Opisuje w niej swe życie od naj- 
wcześniejszego dzieciństwa, odgradzając 
się jednak z góry od wszelkich prób roman- 
tyzowania swego życiorysu; fakty, jakie 
opisuje, są dlań jedynie materiałem do ana- 
lizy, terenem do samoobserwacji, punktem 
wyjścia rozwiązań zawsze ciekawych, zaw- 
sze twórczych i podłych. To też autobio- 
grafia jest nietylko generalną spowiedzią 
życia; generalnym wyznaniem wiary, śmia- 
łą próbą określenia całej swej zasadniczej 
postawy wobec życia, zdecydowaną i bez- 
kompromisową rozprawą z całą współczes= 
nością. A jednocześnie — mimo świadome* 
go odrzucenia całego bałastu powieściowe+ 
go — życiorys ten to powieść pasjonujączy 
zwarta i barwna, ukazująca w pełnym świe” 
tle jedną z najciekawszych postaci współk 
czesnego świata e y 


1 


Nr. 93 


S. p. Albin Glabisz 

W szpitalu Sióstr Elźbietanek zmarł po 
ciężkiej operacji w wieku 71 lat ś. p. Albin 
Glabisz. 

Zmarły ogólnie znany i szanowany oby- 
watel naszego miasta piastował w swoim 
czasie funkcję radcy miejskiego oraz pre- 
zesa Banku Przemysłowców. Przez wiele 
lat ś. p. Albin Glabisz był również preze- 
sem Związku Hurtowników i szeregu in- 
nych organizacyj. 

Ostatnie lata życia Zmarły spędził mie- 
szkając u swej córki p. Haliny Zenkteler 
w Pałczynie pow. wrzesińskieśm 


Odznaczenie zasłużoneć . 

obywatel:.i 

W dniu wczorajszym w sali konferencyj- 
nej Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w 
Warszawie odbyła się uroczysta dekoracja 
znanego w Poznaniu przemysłowca p. Ja- 
na Łuczaka, właściciela kina „Apollo” i 
„Metropolis” oraz p. Juliana Nowomiejskie 
go, dyrektora kinoteatru „Słońce” srebrny- 
mi Medalami za zasługi, poniesione na polu 
kinematografii. 

Fakt odznaczenia p. Łuczaka i p. No- 
womiejskiego społeczeństwo poznańskie 
przyjęło z radością, łącząc się ze wszyst- 
kimi, którzy składają odznaczonym szczere 
życzenia dalszej owocnej pracy na polu ki- 
nematografi, ` 


Zjazd b. harcerzy 
XV drużyny 

Z okazji 25-lecia XV drużyny har 
cerskiej im, Romualda- Traugutta, 
najstarszej i jedynej w pierwszych 
latach istnienia skautingu w Pozna- 
niu drużyny gimnazjalnej odbędzie 
się w dniu 12 czerwca br. zjazd b. 
członków tej drużyny, dawniejszych 
uczniów gimnazjów poznańskich. 

Program zjazdu przewiduje w 
głównych zarysach: w przeddzień 
zjazdu apel poległych na dziedzińcu 
gimnazjalnym z udziałem całej dru- 
żyny im. Traugutta, zaś w dniu 12 
czerwca Mszę św. w kościele pober- 
nardyńskim, akademie w auli 'gim- 
nazjalnej, zebranie b. - XV-taków, 
wspólny obiad a w godzinąch wie- 
czornych przedstawienie teatralne. 

Komitet organizacyjny złożony 
z działaczy harcerskich i b. harce- 
rzy XV-tej drużyny zwraca się do 
wszystkich b. członków tej drużyny 
© wzięcie udziału w zjeździe. Zgło- 
szenia prosimy kierować do dnia 
1 czerwca p. a. mgr. Stanisław Ko- 
nieczny Poznań, ul. Wołyńska 7. 


„Gwiazdka w maju 

Jednak doczekaliśmy się gwiazdki 
w maju. Wprawdzie jeszcze jest kwie 
cień, ale dzieli nas od maja zaledwie 
kilka dni, więc bez skrupułów moż- 
na powiedzieć: mamy gwiazdkę w 
maju. Ludzie starsi nie pamiętają. 
tak złej pogody, ale przyzwyczajeni 
do różnych niespodzianek, jakie przy 
roda lubi sprawiać, mówią jeno: „w 
niebie pranie“. Ludzie młodzi — szcze 
gólnie ci, którzy słuchają radia — 
denerwują się i w złości krzyczą: 
„co na to PIM?, gdzie jest wyż baro- 
metryczny, gdzie fala powietrza oce- 
anicznego* itd. itd. I tak — jak zwy- 
kle PIM swoje — a przyroda swoje. 


Wypadki 


— Chłopczyk wpadł do balii z wrzącą 
wodą. Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się 
wczoraj w mieszkaniu przy ul. Pocztowej 11. 
Siedmioletni Władysław Konat wpadł do 
balii z wrzącą wodą. Chłopczyk doznał cięż 
kich poparzeń na całym ciele, Pogotowie 
ratunkowe (66-66) przewiozło malca do lecz- 
micy św. Józefa. 


Komunikaty 


— Legia Inwalidów -Wojennych Wojsk 
Polskich im. gen. Józefa Sowińskiego zwie- 
dza w niedzielę, dnia 24 bm. Ratusz poznań- 
ski. Zbiórka o goas 9,45 przed Ratuszem 
ad strony wschodniej. 

TEE BRUKZERYB: | FYMEEUEPRWAWZJIEZFZE 


ZMARLI 


Leon Paluszkiewicz, stolarz, 59 lat. Maria 
Kominowska z domu Żurawska, 52 lata. Fran- 
ciszek Celian, robotnik rolny, 24 łata. Janina 
Grześkowiakowa z domu Nowakówna, 25 lat. 
Helena Tomalak, służąca, 26 lat. Ludwik Knaj- 
siak „robotnik, 69 lat. Franciszka Nowicka, po- 
sługaczka, 82 lata. Stanisław Rataj, robotn'k, 
53 lata, Władysław Klisz, 5 dni, 


Sobota, dnia Z3 kwietnia 1938 r. 


Akademicki Chór Węsierski 


wystąpi z koncertem w Auli Uniwersyteckiej 


Poznań, 22. 4. 

Dnia 30 bm. w sobotę, pociągiem 
z Krakowa, o godz. 2107 przybywa 
do Poznania Akademicki Chór Wę: 
gierski z Szeged pod przewodnictwem 
dziekana wydziału humanistycznego 
Uniwersytetu im. Franc. Józefa w 
Szeged, prof, dr Hildebranda Varko- 
nyi, prezesa chóru. W skład chóru 
wchodzą: prof, dr Sandor Fórók, wi- 
ceprezes chóru, prof. Lajos Kertósz, 
lektor muzykologii Uniw. w Szeged, 
dyrygent chóru, Tibor Varga, skrzy- 
pek, p. K. Kató Kain, pianistka i 40 
studentów. 

Protektorat nad przyjęciem gości 
węgierskich objęli: wojewoda Maru- 
szewski, rektor Uniw. Pozn. prof. dr 
Peretiatkowicz i tymczasowy prezy- 
dent miasta. 

W związku z przyjazdem chóru 
do Poznania, zawiązał się komitet 
przyjęcia z pośród organizacyj pracu 
jących w kierunku zbliżenia polsko- 
węgierskiego: Polski Akademicki 
Związk Zbliżenia Międzynarodowego 
„Liga“, Stowarzyszenie Polsko-Wę- 


gierskie im. króla Stefana Batorego 
i Akademickie Koło Przyjaciół Weę- 
gier. Powyższy komitet pracuje nad 
organizacją przyjęcia, pobytu i kon- 
certu, by Węgrzy odnieśli jak naj- 
bardziej dodatnie wrażenie z pobytu 
w Poznaniu. 

W niedzielę, 1 maja o godz. 20-ej 
Chór wystapi z koncertem w Auli 
Uniw. Na program koncertu będą się 
składać starowęgierskie utwory reli- 
gijne, pieśni narodowe i ludowe, kom 
pozytorów węgierskich: Dohnadnyie- 
go, Hubaya, Kodalyego, Liszta, Der- 
nónyiego i innych, 

Ponadto w czasie swego pobytu w 
Poznaniu Węgrzy złożą wieniec przed 
Pomnikiem Wdzięczności, zwiedzą za 
bytki miasta i Targi Poznańskie, wez- 
mą udział w obchodzie narodowym 
w dniu 3-go maja, a wieczorem tegoż 
dnia będa w Operze na „Harnasiach*. 
Chór wyjeżdża z Poznania w środę, 
4-g0 maja, o godz. 15-ej do Warsza- 
wy. W czasie swego tournóe po Pol- 
sce Akad. Chór Węgierski zwiedzi 
następujące ośrodki akadmickie: Kra 
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ków, Poznań, Warszawa, Wilno I 
Lwów. 

Spodziewamy się, że Akademicki 
Chór zaprzyjaźnionego z nami naro- 
du spotka się z wyrazami gorącej sym 
patii ze strony społeczeństwa poznań 
skiego, tym bardziej, że pamiętamy 
jeszcze żywo, jak gościnnie Węgrzy 
w swoim czasie gościli poznański 
chór K. P. W. — „Hasło*, 


Normalny ruch pociągów 
na linii Poznań-Luboń 


W związku z ukończeniem robót drogoe 
wych na odcinku Poznań — Luboń przy- 
wraca się z dniem 23 bm. od godz. 15,35 
normalny ruch pasażerski pomiędzy Po- 
znaniem a Luboniem. Pociągi pasażerskie 
kursować będą znowu ściśle według ścien- 
nego i urzędowego rozkładu jazdy. 


Pożar w restauracji 


Dziś w nocy około godz. 2 zaalar- 
mowano straż pożarną do restaura- 
cji przy ul. Seweryna Mielżyńskiego 
25. Po przybyciu straży na miejsce 
okazało się, że w lokalu restauracyj- 
nym zapalił się bufet. Niegroźny po- 
żar ugaszono wkrótce przy pomocy 
ręcznej sikawki. 


Caly Okrog Wielkopolski L.D. pod rozkazami mir. alinata 


Bezwzględna odprawa dla wysłannika „falangistów" 


Wczoraj o godz. 20 w lokalu Z. M. P. 
okręgu poznańskiego odbyła się odprawa 
kierownictwa okręgu, na którą przybył z 
Warszawy zastępca kierownika głównego 
p. Henryk Puziewicz. W odprawie wzięli 
udział wszyscy czynni kierownicy poszcze- 
gólnych placówek Z. M. P, 

Odprąwie przewodniczył mgr. Euzebiusz 
Basiński, który przedstawił w sposób wy- 
czerpujący istotną sytuację i właściwą rolę 
grupki b. członków kierownictwa główne- 
go. Uzupełnił jego wywody witany burz-' 
liwymi oklaskami p. Puziewicz. 

Następnie odbyła się ożywiona wymia- 
na zdań, w której kilkunastu zabierających 
głos zdecydowanie potępiło mafijną akcję 
grupy b. członków kierownictwa głównego 
oraz wyrałiło swoje bezwzględne oddanie 
obecnemu kierownikowi głównemu i jego 
współpracownikom. Na zakończenie zabrał 
raz jeszcze głos p. Henryk Puziewicz, po 
czym rozentuzjazmowana młodzież wznosiła 
okrzyki na cześć Marszałka Pólski, Edwar- 
da Rydza - Śmigłego i mjr. Galinata, jako 
wodza ruchu młodo - polskiego oraz p. Pu- 
ziewicza. Zebrani wyrazili również swoje 
pełne uznanie dla postawy dotychczasowe- 
go kierownika okręgu mgr. Euzebiusza Ba- 
sińskiego. 

Odprawę zakończono podpisaniem wspól 
nego listu od kierownika ZMP. mjr. Ga- 
linata treści następującej: 

„Zebrani na "odprawie kierownictwa 
okręgu wielkopolskiego Związku Młodej 
Polski w dniu 21 bm. w Poznaniu meldują 
posłusznie prawowitemu kierownikowi Zw. 
Młodej Polski swoje bezwzględne oddanie 
w wałce o Przełom Narodowy, który stwo- 
rzy wielką i sprawiedliwą Polskę, 


PRZYPOMINAMY, że stale czynna 
jest dla naszych stałych czytelników, 
którzy wykażą się kartą abo- 
namentową za ostatni miesiąc 


bezpłał na 


poradnia 


prawna 
ZOEZEIETRZEZTEJ KŻ 


Poradnia nasza czynna jest codzien 
nie za wyjątkiem sobót, niedziel i 
świąt. — Zgłoszenia w ADMINI- 
STRACII naszego pisma przy ulicy 
ALEJE MARCINKOWSKIEGO 18 


ao 


Równocześnie potęp:ają z całym obu- 
rzeniem zdradziecką robotę grupki b. człon 
ków kierownictwa głównego, która nad- 
użyła zaułania szerokich rzesz związkow- 
ców. 

Niech żyje Polska Narodowa, Potężna i 
Sprawiedliwa! Niech żyje Przełom Narodo- 
wy!” 

Następują podpisy 62 członków kierow- 


nictwa okręgowego oraz kierowników po- | 


szczególnych dzielnic i oddziałów. 
Na odprawie zakomunikowano, iż de- 
cyzją kierownika głównego stanowisko kie- 


dzono bez zmian. 

Podkreślić należy, iż poprzedniego dnia 
przyjechał do kierownictwa okręgu wy- 
słannik grupki Rutkowskiego z Warszawy, ' 
który kłamliwymi informacjami usiłował 
zwieść zebraną grupę kierowników, nama- 
wiając ich do buntu przeciw mjr. Galinato- 
wi. Otrzymawszy ciętą a bezwzględną ode 
prawę, zakomunikował zebranym, iż miante 
je kierownikiem okręgu jednego z niepo- 
ważnych a wydalonych już dawno człon- 
ków organizacji, co wywołało niepowstrzy- 
maną salwę śmiechu. Skonfundowany wy « 


rownika okręgu objął p. mgr. Stachowiak | słannik „falangistów'” wyniósł się, widząc 
Adam a jego zastępcy p. Prażmowski Ka-| bezskuteczność oczywistą intryganckich za- 
zimierz. Pozostałe władze okręgu zatwier' biegów» 


Reorgmizucja Zwiazku Młodej Polski 


Warszawa, 22, 4, (Iskra) 

Po wykluczeniu przez Szefa Obozu 
Zjednoczenia Narodowego ze Związku 
Młodej Polski p. Jerzego Rutkowskiego 
wraz z najbliższymi jego współpracowni- 
kami z kierownictwem organizacji, jasz- 
cze w dniu 20-ym b. m. nowomianowane 
władze Z. M. P. z mjr. dypl. Galinatem 
na czele, objęły centralny aparat kierow- 
niczy Związku i rozpoczęły prace. 

Młodzież robotnicza zgłasza się grupa 
mi do współpracy z nowymi władzami Z. 
M. P., również kierownicy okręgów Po- 
morze, Kielce, Lublin, Brześć n. Bugiem, 
Poznań oraz część kierownictwa okręgu 
lwowskiego Z. M. P. zameldowali się 


Pogorszenie w stanie zdrowia 
Świętochowskiego 
(tel wł.) WARSZAWA, 22. 4. 
(ss) W stanie zdrowia znakomitego pisa- 
rza Aleksandra Świętochowskiego nastąpiło 
pogorszenie. Syn pisarza został wezwany 
telegraficznie i wyjechał do (zołowczyzny 
pod Ciechanowem gdzie ostatnio Święto- 
chowski zamieszkuje. Ze względu na po- 
deszły wiek lekarze liczą się z katastrofą. 


44 domy pastwą ognia 
Lublin, 22. 4. (PAT.) 


W osadzie Słowatycze wybuchł wczo- 
raj wieczorem pożar, który na skutek sil- 
nego wiatru rozszerzył się z gwałtowną 
szybkością obejmując sąsiednie budynki. 
Przybyło 5 straży ogniowych m. in. z Wło- 
dawy i Brześcia nad Bugiem, które jednak 
nie były w stanie opanować groźnego ży- 
wiołu., Cały rynek stanął w płomieniach. 
Wiele osób straciło cały dobytek. Pastwą 
ognia padły 44 domy mieszkalne, w któ- 
rych mieściło się 40 sklepów. Niemal wszy- 
scy kupcy są zrujnowani. 

Na miejsce pożaru przybyli przedstawi- 
ciele władz. Straty wedle pobieżnych obli- 


Z i e 


bądź osobiście u mjr. Galinata, bądź też 
telegraficznie zadeklarowali, że stoją cał-. 
kowicie na stanowisku współpracy z Obo 
zem Zjednoczenia Narodowego, 

We wszystkich innych okręgach Z. M. 
P. kierownicy, którzy się nie podporząd- 
kowali zarządzeniu Szefa Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego, zostali zwolnieni ze 
swoich stanowisk. a na ich miejsce wyzna 
czeni zostali nowi kierownicy, którzy obe . 
enie obejmują pracę. 

Okres reorganizacji Związku Młodej 
Polski potrwa kilka dni, przy czym Zwią 
zek nie przerwie swych prac, nie zmie- 
niająe również swych założeń ideologicz= 
nych. i 
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czeń wynoszą ponad 200 tys. zł. Dogasza- 
nie zgliszcz trwało przez całą noc. 


Ptactwo ginie z głodu 
Nieśwież, 22. 4. (PAT.) 

Brak pożyważnia, spowodowany nie- 
spodziewanym długim okresem chłodów i 
przymrozków, odbił się fatalnie na warun- 
kach bytowania ptactwa przylotnego. W 
ostatnich dniach na terenie pow. nieświe- 
skiego zanotowano kilka wypadków śmier 
ci wśród ptactwa wskutek braku pożywie- 
nia. W pobliżu osiedli miejskich i wiej- 
skich spotyka -się często wynędzniałe i o- 
„słabione bociany, które prawie nie reagują 
na zbliżenie się człowieka, 


Zawalił się sufit w kawiarni 
Nowy Jork, 22. 4, (PAT.) 

Wczoraj popołudniu w miejscowości 
Phoenix City (Alabama) zawalił się dach 
domu, w którym mieściła się kawiarnia. W 
chwili katastrofy kawiarnia była przepeł- 
niona, Pod gruzami znalazło się ok. 50 lu- 
dzi. Dotychczas wydobyto zwłoki 10-ciu 
zabitych. Z pośród zasypanych gruzami 20 
osób odniosło ciężkie rany» 


Pielgrzymka do Gniezna | 


3R EPO" ; z | 
Na tegoroczne uroczystości zwiedzić Targi Poznańskie oraz, 


świętowojciechowe w dniu | ma- 
ja, Diecezjalny lastytut Akcji Ka- 
tolickiej we Włocławku organizu- 
je pielgrzymkę do Gniezna spec- 
jalnym pociągiem. Wyjazd z 
Włocławka dnia | maja e godz. 
6.30; dnia 2 maja rano pielgrzym- 
ka uda się do Poznania, aby 


UWAGA, 
członkowie orgunizacy) 


Dnia 24 kwietnia br. odbę- 
dą się w niżej podanych orga- 
nizacjach odczyty antikomu- 
nistyczne! Obecność wasza jest 
konieczna i obowiązkowa, bo- 
wiem poznanie prawdziwego 
oblicza polskiej partii komu- 
nistycznej jest najlepszą od- 
rutką przeciwko komunizmo- 


wi. | 

1) Włocławska Straż Ogniowa. 
2) Zjednoczenie Polskich Zwią- 
zków Zawodowych. 3) Chrześci- 
jańskie. Zjednoczenie Zawodowe. 
4) Organizacja Przysp. Kobiet do 
Obrony Kraju 5) Związek Urzęd- 
ników Kolejowych. 6) Związek 
Zjednocz. Kolejowców Polskich. 
7) Związek Nizszych Pracewni- 
ków Państwowych. 8) Związek 
Niższych Pracowników  Telegr. 
Poczt i Telef. 9) Związek Urzęd- 
misów Skarbowych. 10) Związek 
Pracowników Peczt Telegrafów i 
Telefonów. 11) Związek Pan 
Domu. 12) Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet we Włoc- 
ławku. 13) Narodowa Organiza- 
cja Kobiet. 14) Polska Macierz 
Szkolna 15) Związek P.O.W. 
16) Pocztowe Przysposobienie 
Wojskowe. 17) Związek b. Ocho- 
tników Armii Polskiej. 18) Zwią- 
zek Oficerów Rezerwy. 19) Zwią- 
zek Legionistów Polskich 20) Pe- 
wiatowe Koło Zw. Inwalidów. 
21) Stowarzyszenie Kupców Pol- 
skich. 22) Organizacja Młodzie- 
ży  Pracującej. 23) Związek 
Strzelecki. 24) Katolickie Stow. 
Młodzieży Żeńskiej. 25) Katolic- 
kie Stow. Kobiet. 26) Związek 
Rzemieślników Chrześcijan. 27) 
Stowarzyszenie Właścicieli i Nie- ' 
ruchomości. 28) Towarzystwo 
Gimnast. „Sokół“. 29) Związek 
Rezerwistów. 30) Związek Urzęd- 
ników Kolejowych. 31) Koło 
Wychowanków Szkół powszech- 
nych. 32) Zjednoczenie Zawodo-' 
we Polskie. | 


Mecz piłki nożnej 


W niedzielę dnia 24 kwietnia 
br. o godz. 1630 na stadionie 
miejskim odbędą się zawody w 
piłkę nożną o mistrzostwo kl. A. 
Podokręgu Zachodniego między 


| 


osobliwości Poznania. Powrót do | 
Włocławka dnia 2 maja w nocy. Mieszkańcy Alei Szopena słu- 

Koszta dojazdu z Włocławka sznie wołają o wybrukowanie tej 
də Gniezna, Poznania i-z powro- ulicy, ponieważ obecnie jeszcze 
tem do Włocławka wynoszą 7 zł jest szosa i z powodu panującego 
(siedem) zł. tu olbrzymiego ruchu ulica ta stale 

Informacji udzielają oraz zgło- jest okryta tumanami kurzu. Duzo 
szenia na pielgrzymkę przyjmują: się u nas pisze i mówi o potrze- 
biuro pedróży „Orbis“ we Włoc- bie higieny, są nawet komisje sa- 
ławku, Księgarnia Powszechna ul. nitarne, są przepisy o polewaniu 
Brzeska 4. oraz Diecezjalny lnsty- ulic i t. p, |*cz w rzeczywistości 
tut Akcji Katolickiej — gmach nic się nie robi i niemożliwym jest 
Kurii Biskupiej. przechodzić tą „piękną aleją”, a cóż 

Zniżka ta winna się przyczy- dopiero mówić o tych nieszczęśli- 
nić do licznego udziału pielgrzy- wych, którzy tu mieszkają i skaza- 
mów z Włocławka w wielkim mi są na stałe oddychanie okrop- 
święcie Patrona Akcji Katolickiej nym kurzem i nie mogą nawet 
w Polsce. okien otworzyć, żeby odetchnąć 
normalnym czystym powietrzem. 
Szosa ta kiedyś znajdowała się 
poza miastem, obecnie zaś jest 
|w mieście i zaczyna się od urzędu 
| pocztowego; jest ona kompletnie 
już zrujnowana, a więc należy co- 
rychlej ją zerwać i ułożyć bruk, 


Z sali sądowej 
WYROK 


w sprawie | 


Władyszewskieg0 


Sąd Okręgowy Wydz. Zamiej* 
scowy we Włocławku po rozpa- 
trzemiu sprawy skazał Stefana Wła 
dyszewskiego, lat 44, na | rok 
więzienia, 300 zł. grzywny, oraz 
utratę praw obywatelskich i hono- 
rowych na lat 2, na zapłacenie 
kosztów sądowych zł 75 i koszty 
postępowania sądowego. 

Na poczet wymierzonej kary Sąd 
zaliczył skazanemu areszt śledczy 
od 7 pażdziernika 1937 r. 

Na wniosek adw. Wąsowicza— 
Sąd zmienił środek zapobiegawczy 
— areszt na dozór policyjny z o 
wiązkiem meldowania się raz w ty- 
godniu. | 

W motywach ustnych Sąd uza- 
sadnił wytok zeznaniami świadków 
oskarżenia Koniecznej i Przybyłow- 
skiego. Jako okoliczności obciąża- 


taneczne. 


Czy chcesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!! 
KAWIARNIA — RESTAURACJA 


„ZIEMIAŃSKA” 


WŁOCŁAWEK, UL. 8-go MAJA 27. 


T FACHOWYM KIEROWNICTWEM 
; Wydaje reklamowe obiady z czterech dań 


— PODCZAS OBIADU KONCERT — 
Wielki wybór trunków krajowych i zagranicznych. 
DOBOROWA KUCHNIA 
PIERWSZORZĘDNA ORKIESTRA. 


. W każdą sobotę, niedzielę i święto od 
U U i c h; godz 5 p.p. urządzamy FIVE O CLOCK'I 
ma eree 


01131 


Express Kujawski, sobota 23 kwietnia 1938 r. 
Z Cosan i aena 


Prośba o hruk © Alejach Szopena 


(ku uwadze Zarządu m. Włocławka) 


Teate Żem Pomorske 


we Włocławku 


Stefan Krzyweszewski — zna- 
komity autor szeregu sztuk, świet- 
ny literat i redaktor jednego z naj- 
starszych i najlepszych tygodników 
zzz |P! „Świat* — b. dyrektor teatrów 

a wazy — jest autorem arcy 

zabawnej, fantastycznej komedii 

Dziś w sobotę Í jutro | Diabeł i karczmarka”, która 

w niedzielę o 12.30 będzie najbliższym przedstawieniem 

Teatru Ziemi Pomorskiej w naszym 

poranki z filmu sę (w WE dnia 25 

g b.m.) — W pełnej humoru i za- 

„kobiety nad przepaścią” | bawnych porinis akcji par szw 

— udowadnia autor z prawdziwym 

po 26 gr. I 50 gr. |zacięciem doskonałego aiik 

i znawcy teatru — że nie tylko 

każdy mężczyzna, ale nawet sam... 

iabeł... rodzaju męskiego, kiedy 

się zakocha, Był, jest i będzie... 

głupi, i zwyciężony przez mądrą, 

emotliwą i naprawdę kochającą ko- 
| bietkę. 


a wtedy damy możność utrzyma- 
nia tej ulicy w porządku i nie bę- 
dziemy zatruAali ludzi strasznym 
kurzem. 


Obserwator. 


A więc dziś i jutro mamy po- 
ranki dla tych co nie widzieli 
filmu „Kobiety nad przepaścią” 
i to po 25 gr. i 50 gr. Kto nie 
widział miech skorzysta z ulgowych 
poranków. 


Barwne tło reztańczonej karczmy 
staropolskiej, galeria zabawnych 
typków, korowód wesołych diab- 
łów i pociągających diabliczek — 
tworzą z „Diabła i karczmarki* 
— widowisko niezwykle ciekawe 
i pociągające. 


Reżyseria p. Piekarskiego. De- 
koracje p. Małkowskiego. Udział 
bierze cały zaspół. 


za 1 zł Przedstawięnie odbędzie się w 


sali kino -teatru „Słońce*, o godz. 
20.30. 


Bilety są jeszcze de nabycia w 
biurze „Orbis”. 


ogłaszaj sie 


jące Sad przytoczył fakt, ieoskr Zebranie właścicieli nieruchomości (© „Expressie Ruj.“ 


żony był urzędnikiem państwo- | 

wym, zaś jako okoliczności łago-, Zarząd Zrzeszenia Włościcieli 

dzące — dotychczasowe nienagan- ; Nieruchemości miasta Włocławka 

ne sprawowanie się. |prosi właścicieli domów, tak 
Obrena zspowiedziała apelację. zrzeszenych jak i nie rzeszenych 


Sukces wczorajszej premiery w „Słońcu 
RZEPY TRO OPT TZW ZEE a OWÓWZOZZDT Z OOOCOÓŻCTHE TR OZSOCZC AGA EE 


Daniele Darex „MOJA PANNA MAMA" 
„OSTATNI ALARM“ Constance Bennet 


Dzięki nieustalonej pogody ko- ma“ świetna treść i wspaniała gra 
rzystamy jeszcze jak w pełni se- i piękna muzvczka twórcy „Nicpo- 
zonu z doborowych i pięknych hl. | nia” składają się na piękną całość. 
mów. Wczorajsza premiera była ; Radzimy wszystkim obejrzeć te dwa 
dla nas prawdziwą niespodzianką piękne arcydzieła. 


Dwa filmy, ale obydwa piękne | saa 
aczkolwiek różnorodne. „Ostatni 


alarm“ to piękny emocjonujący 


o przybycie na zebranie miesięczne, 
które odbędzie się w lokalu włas- | CEMKEEEEKNKUNENNNNNNNNENNNA 
nym przy ul. Kościuszki M 6 


dnia 25 kwietnia 1938 roku, to 
jest w poniedziałek, o godzinie 7 p 0 mo t n | k ó W 


wieczorem. Na tym zebraniu wy- TR E: . 
głoszony będzie referat o zwalcza- krawieckich poszukuję 


nie. komunizmu. Nadto  będą| Wittek Toruń, Wielkie 
omówiene sprawy sanitarno — á U 
porządkowe. Garbary. 


Cały Włocławek zachwycony programem w „CORSO” 
„ZBIEG z San Quentin“ 


i „Panowie z towarzystwa 


Dawne już nie było we Wło- świata szaleją za tym gwiazdorem. 
cławku tak udanego programu jak Obok świetnege artysty występuje 
ebecnie wyświetlany w „Corso“. nieodżałowana Jean Harlow. 


Wyświetlane są dwa świetne ró- 
klubami W. K.S. „Cuiawia“ ; dramat, tra.edia oficera angielskie- DYŻUI lekarski | apteczny aroe filmy. Pierwszy Jednym słowem mamy w „Cor- 
Włocławek — K.S.Z.Z. Kutno go ściganego jak zwierzę i jego| * film to głośny obraz „Warner i: piękny, bogaty i godny wi- 

Skład drużyny W.K.S. „Cuia- ukochanej (Constance Bennet) niem- Dyżur apteczny — p. Ulanowskiej, Star, Bross“, _ zenia program! 

wia“: Cz. Orliński, K. Mirkiewicz, ki i tu rozwija się konflikt miłości Fyesk 14, tel. 13-63. | Oglądamy film z zapartym od- UWA GA! Przymominamy, 
St. Matuszkiewicz, St. Pierowski, i obowiązku. Film piękny pełen Byžur apt Mejstra, ul Kości. dechem, śledząc każdy szczegół że dziś w sebotę i jut i 
St. Hyżewski, porucznik Stawicki, emocji, który długo zostanie w pa- aeg pey e NE” EEC I akcji, przeżywamy wraz z bohate- ' ; : p O WARE 
T. Kazanecki, T. Nowakowski, mięci widzów. Urocza Daniel Dar- $ (rami fiimu momenty pełne napię- dzielę odbędą się ulgowe poranki 
A. Kozłowski, Z. Chyżewski i rieux rozwesela nas w Saria tel | ly lekarski — dr. Mojster, ul. Cygan- cia i niesłychanej emocji. W gł. filmu „Kersarze" o godz. 12.20 
J. Czerwiński. nej komedii p.t. „Maja panna ma- ka 26, tel. 15-20. |roli występuje świetny Humprey w poł. Ceny: 50 i 25 gr. 
| Bogart, piękna nowa gwiazda Ann 
Sheridan i ulubiony Pat O'Brien. | WUNWUNANINNNNNNNNNNNNNNACNK "> 


„Zbieg z San Quentin" te po- 
2" tn. N 
ŚY MY 
N % 


Od pierwszej sceny poznajemy 
mistrzowskie chwyty . S. Van 
Z kom u n a Dykea. W takt batuty ZEN , 
aea Airit a | j „B-tia Plotrowscy” | 
ń „|stwa”. Jest to w cudewny sposób | CEZ ZY. R 
dąży do zguby Polsk ipi iays usay m 
E ekranie najsympatyczniejszego akto- 
i za 


a w rywający, arcyludzki film o potę- 
o pomaga i pracuje: 
2.gi obraz! Co za niespedzianka! 
WYKONUJĄ są 
reżysera rezwija się przezabawna 
historia p.t. „Panowie z towarzy- 
< ra Roberta Taylora i nie dziwimy 
g ł a d y p O l S k O S C i. się już wcale, że kobiety eimi 
Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. 
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